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KALENDARZ HUMORY­

STYCZNY NA ROK 1920

:r

KRAKÓW 1920 NAKŁADEM KATOLICKIEJ SPÓŁKI 
WYDAWNICZEJ •- DRUKARNIA „PRAWDY“ POD 

ZARZĄDEM STEFANA ŻBIKA
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19| Hrud. 1919
20 Ihnatyja j.
21 Juijanji

1 po 3 k. Honor. 
Ernestyna

, Hilaregfo 
Feliksa m.

; Pawła pustelnika 
I Marcelejro 
Antoniego pust.

2 po 3 Kr. Piotra 
Ferdynanda 
Fabiana “ 
Agnieszki 
Wincentego 
Zaślubiny N. P. 
Tymoteusza bisk

25 N. 
26i P. 
27| W. 
28! S. 
291 C. 
3o: p. 
31i S.

3po3Kr.N.ś.P. 
Polikarpa - 
Jana Chryzost. 
Walerego 
Franciszka Sal. 
Martyny p. 
Marceli wd.

'¿2\ Anastazyja 
?3 10 Muczen. 
24i Jewh. t  Wih. 
25i Rożd.J.Chr.
26 Sob. Pr. B.
27 Stefana p.m.
28 2 tys. m.

29. SS. Mł. ub.
30 Anysyi
31 Mełanyi 

Sicz. Ob. H. 
Sylwestra p. 
Małachia 
Sob. 70 ap. 

Fteopempta 
Bohoj.Hosp. 
Sob.ś. Jeana 
Hryhoria j. 
Połyjekta m. 
Hryhorya 
Fteodota

12j Tatyany m.
13 Jermyla
14 iSS.OtecwS. 

Pawła łfttJ 
Petra Wer.
^ ntonyja 
¿than. Kir.

Kalendarz żydo w ski. 1 ,  
21, 1 Schebat.

10 Thebeth 568C.
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Pierwszy w roku miesiąc styczeń 
Gdy odbierzesz wiele życzeń,
Co je słowem, piórem kreślą 
Niewierz, są tacy, co myślą 
(Gdy ci zdrowia życzą miło)
Ażeby cię pokręciło!
Ci co życzą, złota góry,
Radzi by cię drzyć ze skóry,
Ci co nieba, ich myśl wściekła,
Życzą tob!e, w piekle ciepła...
Treść tych życzeń i pocieszeń.
To obłuda, zysk, twa kieszeń...

J. z B.

a s a

Przysłowia*

Na świętego Daniela Na Marcela papieża.
Gdy ci panna Aniela, Właź z kobietą do pierza. (16-go)

Da całusa, w kąciku Na święty Wincenty,
Masz się żenić grzeszniku! (3 go) Węgle dyamenty. (22-go)

□ 0  □

Chłop potęngom jest i basta, Wolę jednego dobrego chopa,
Jak gorzały sie ochlasta! jak stokilkanaście najlepsyk kobiet.

Złote ziarnka.

basta, Wolę jedi 
i! jak stokiH . . ,

Bartek Mądrala. Baśka Pyrcho.

ZAPISKI:
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1 N.
2 P .
3 W .
4 S .
5 c .

6 P .

K A L E N D A R Z

rzymsko-katolicki

Starozap.Iynac. 
NMP. Gromn.
Błażeja b. 
Weroniki 
Agaty panny m. 
Doroty p. m. 
Romualda op. 

Mięs. Jana z M. 
Apolonii 
Scholastyki 
Ob. NP. Łucyana 
Modesta. Eulalii 
Katarzyny 
W alentego kaoł 

Źapus^. Faust. 
Juliana 
Konstrancyi 
Popielce Flaw. 
Konrada wyzn. 
Leona bisk. t  
Andrzeja f  

PTWstąp Kat ś P 
Piotra D.
Maceja 
Zygfryda f  
Wiktora 
Aleksan. bisk. f  
Leandra f  

2 P. Sucha Rom.

KALENDARZ

grecko-katolicki

19; Makarja pr. 
20j Jewfymia
21 Maksyma
22 Tymofteja 
23, Kłymenta 
2 i Ksenyi
23 Hryhoria

26i Xenofonta
oana Ztat. 
efrema pr. 

29 Thnatja 
3u Trech świat. 
31 Kyra
llLutyj. Tryf.

Strytenle H. 
Symeona 
Isydora 
Ahaftyi 
Wukoła pr. 
Partenja 
Fteodora 

9 Nyicyfora m. 
101 Charłampia 
111 Własyja 
12; Mełytyja 
13i Martyniana 
14i Auksentija 
15| Onysyma

16[ Pamfiłjona

Kalendarz ż y d o w s k i ;
1 Adar.

1, 12 Schebat. 20.

http://rcin.org.pl



Dajże spokój po hulance,
Bo będziesz miał dni pokuty, 
Gdy rozbijesz w tańcu buty,
Lub odbierzesz wianek Hance .. . 
Za twe niegodne igrzyska,
Djabeł i żyd z ciebie zyska, 
Będziesz śpiewał gorzkie żale 
Za twe zbytki w karnawale!.

T. 2 B,

Przysłowia.

Koło Konrada, Zuzanny (19-go) Na świętego Wiktora (25-go) 
Tęsknią bardzo wszystkie panny, Zona spazmuje, chora.

By zdobyć kochanka 
Czepiec, zamiast wianka.

Na św. Błażeja, patrona na zęby 
Gdy cię bolą, u kowala, (3-go) 
Daj je wyrwać z g^by.

□ B B •

Złote ziarnka*

Kumoska! j«sce jeden kubecek Bo nam ta nie dadzą gorzałeczki 
[napijmy się obie, [w grobie.

Baśka Pyrcino.

http://rcin.org.pl



Albina b. Ant. 
Symplicyusza 
Kunegundy f  
Kazimierza f  
Euzebiusza 
Fryderyka f  

3 i>. Głuch a Tom 
Jana B. Winc. 
Franciszka 
40 Męczennik, f  
Konstantyna 
Grzegorza 
Katarz. i Kryst. f  

4P.Srodp.Leon. 
Klemensa, Long. 
Hilarego 
Getrudy f  
Edwarda 
Józefa Oblub. f  
Eufemii, Edm.

5 P. Czarna Ben 
Katarzyny Szw. 
Wiktora 
Gabr. arch. f  
Zwlast. N P M. 
Emanuel. Dyz. t  
Jana Damas f

30 W. 
31|S.

6 P. Palm. Syks. 
Cyryla Eust.

I Kwiryna, Anieli 
; Balbiny o- t

KALENDARZ

grecko-katolicki

Fteodora
18 Lwa pap.
19 Archyppa
20 Lwa ep.
21 Tymofteja 
22; SS M.wEwh

Połykarpa 
Obr. Hł. Joa, 
Tarasja ar. 
Porfyria 
Prokopia ar. 
Wasyłyja

23
24
25
26
27
28
29| Kasyana

1| Mareć. Jewd.
2 Ftecdota'm.
3 Iowtropia
4 Harasyma
5 Konona M.
6 SS. 42 mucz.
7 Wasyłyja

Fteofyła'<ła 
SS. 40 mucz. 
Kondrata 
Sofronija 
Fteofana pr. 

13 Nikifora 
14| Wenedykta

Ahapia m. 
Sawyna, Jul. 

17 Ałeksia prop. 
18i Kiryła arch.

Kalendarz Żydow ski: 1, 11 Adar. 3, 13,Post 
Estery. 4, 14 Purim. 5, 15 Szuszan 
PuHm. 20, 1 Nisan.
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Marzec trochę wiosną trąci,
To znów zimą bałamuci,
Pogoda, deszcz, śnieg, wicliury. 
Słowem niestałej natury,
Jako kawaler marcowy.
Strzeżcie się go panny, wdowy! 
W miesiąc ten z kotkami koty, 
Wyśpiewują, pieśń tęsknoty, 
Stara panna, tęskność czuje. 
Kota, psa, pieści całuje.

J •

B a  □

z B,

Przysłowia.

Na świętego Sabina 
Śpiewa każda kocina. (16-go)

Na świętego Fryderyka 
Ani sanie, ani bryka. (5-go)

Koło świętej Franciszki 
Od głodu mruczą kiszki. (9*go)

Na świętego Krystyna 
Przednówek się zaczyna. (l4-go)

□ El B

Złote ziarnka.

i Najodważniejsze stworzenia na świecie, to sąm żyd, żaba i baba, 
bo na ten przykład, żyd wszystko kupi, żaba cłioćbyś ją na pół 
przeciąn kosom to lezie pod kosę, a najmniejsza baba za najwięk­
szego chopa się wydo. Bartek Mądrala.

ZAPISKI:

http://rcin.org.pl



K A L E N D A R Z

rzymsko-katolicki

1 C w. Czwart. Hug. 19 Chryzanta
2 P 'W. Piątek Franc. 20 r©p. Otec.
3 s W. Sob. Ryszard. 21 akowa ep.

4 N Wlelkan. Izyd 22 W«syłya
5 P PonJedzlał. W. 23 Nikona
6 W Celestyna pap. 24 Zacharya
7 ś Rufina 25 Błohowp.M.
8 c Dyonizef« 29 Hawr.,
9 p Maryi Kleofas 27 Platok Weł.

10 s Ezechiela p. 28 Iłaryona

11 N 1. po W. Leona 29i Woskr. Cłir.
12 P Zezona b. m. 30 Pon. świtłyj
13 W Justyna 31 Wtorok św.
14 ś Tyburtiuaza .1 Cwiteń Mar.
15 c Anastazyi 2 Tyta
16 p i Urbana pap. 3 Kseni
17 s 1Rudolfa 4 Josyfa Hreh.

2 po W. Apol. 
Tymona! 
Wiktora 
Anzelma bisk. 
‘̂ otera 

I Wojciecka kisk. 
Fidélisa

S po W. Marka 
KI eta i Mareeliaa 
Aiastaz^S* 
Pawła •«! It. Tfit. 
Piatra
Kata ryay Sea.

KALENDARZ

g^ec'' o-katolicki

Ftaoduła
îewtychia
Hrehorya
Irydyona
Jewpsychia
Terentia
Antyay jep.

Wasyłyja 
Artemona J. 
Marfyaa 
Arystarcka 
Akapii 
Syweawa

KaliiHiirz ¿yíiwskí: l, 13 N 's«. '5,15 Nisan 
Początak Wrelkaaacy. 4, 16 Nisan Dru­
pe  Wielkanocy. .9. 91 Nisan 
Siódma iwęto Wielkanocy. 10, 22 Ni­
san K*bí«c śtwiąt Wjelkaa. 19, 1 Ij«r.

http://rcin.org.pl



Kwiecień, miesiąc to nie stały, 
Raz się w słonku kąpie cały,
I wianuszki z kwiatów splata, 
Drugi raz znów śnieg wymiata. 
Takie niestałe niestety 
Bywają nasze kobiety.
Raz chłopa mile uściśnie,
Że w siódmem niebie zawiśnie, 
Drugi raz, jak dobrze wiecie, 
Wali mielokiem po grzbiecie!

B □ □
J. z B.

Przysłowia.

Na Matki Boskiej 7 boleści, Suszy głowę ci człowieku, (2 go) 
Nicrada żona się pieści, Ze już widać dno w sąsieku.

Na świętego Piotra (29-go)
Pędzić do spowiedzi łotra.

□ B □

#  Złote ziarnka.

Z diobła kościelny, z żaby kanarek, z raka ogier, a z Da* 
sińskiego kaznodzieja o moralności — to jedno i to samo.

Paragrof to jest taki cudowny wykrętas, że go hadukat 
może używać, jak się mu ino żywnie podobo.

Bartek Mądrala.

http://rcin.org.pl



J j K f A L E N D A R Z

rzymsko-katolicki

S I  Filipa i Jakóba

15' S

I 4 po W. Zygm. 
3 Maj. Zn. św.K, 
Floryana 
Piusa V.
Jana w'Oleju 
Domiceli p. 
Stanisław, bisk. 

5 po W. Grzeg. 
Izydora rolnika 
Adolfa Ht 
Pankracego 
Wniebwstąp. P 
Bonifacego m.

16 N !i 6 po w . Jana N.
17 P Paschalisa W.
18 W Feliksa kapł.
19 ś Piotra Ceiest.
20 c Bernarda
21 p Julii p., Anieli
22 s Faustyn. Emil. f

231 N Zielone Świąt.
24 ; p Ponfedz. Zlel.S.
25 1 Grzegorza
26\ ś Filipa Ner. f
27 c Jana pap.
28 p Wilhelma f
29 s Maksym. Teod. f

1 P. S. Feliksa 
Anieli i Petron.

k a l e n d a r z

grecko-katolicki

18{ Joanna

19| Chryzanta 
Joana weł. 
Januaria 
Teodora pap. 
Heorchija 
Saw. m. 
Marka Ew.

Wasyłyja jep.
Symeona
Jasona
Sw. 9 mucz.
Jakowa
Maj Jeremy
Atanazya

Tymofteja 
Pełahyi m. 
Iryny
JowaPrawed. 
Woznes H.

i
[oana Boh. 
saji proroka

Symeona
Mokia
Jepyfania
Hłykeryi
Izydora
Pachomya
Fteodora

Sosz.ś D. 
Poned.Sosz.

Kalendarz żyd e w sk i: 1, 13 Ijar. 18, 1 Siwan. 
23, 6 Siwan Pierwszy dzień Zielonych 
świąt, 24, 1 Siwan Drugi dzień Ziel. 
świąt.

http://rcin.org.pl



Maj, raj, gaj, dziewczę daj 
Słodziutkie usteczka.
Hej kochaj, nie czekaj 
Zwiędłego wianeczka. . ,
Maj, wiosna rozkoszna,
Raz w życiu zakwita,
W  jesienny poranek 
Nie przyjdzie kochanek 
Czy mię kochasz jeszcze? 
Zwiędłego serduszka nie spyta!

□ B El

y. z'B.

Przysłowia,

Na świętegoJSerwacego^(6-go) 
Kto nie kocha duda z niego.

Na świętego lzydora'(l<’*go) 
Panna na serduszko chora, 
Gdy nie ma adoratora.

Na świętego Floryana (4 go 
Każda dziewucha cacana 
W ładnym chłopcu zakochana.

B B B 

Złote ziarnka.

świnie,  co chcą z l udz i  
Bartek Madrala.

robićBolszewicy to sąm takie 
synki, salsasony i kiełbasy.

Kawaler to mo we wąsak siedemnoście smak&w! ale jak sie 
ożeni to Wąsami kole jak jałowcem. Baśka Pyrcino.

ZAPISKI:

http://rcin.org.pl



K A L E N D A R Z

rzymsko-katolicki

l! W Jakóba' b. 19 Patrykia
2 ś Marcel na 20; Ftałatea
3| C Boże Ciało. 211 Konst. i 01
4 p Franc. Carrsc ■/2| Wasyłyja
5 s Bonifac. bisk. 23 i Mychajła

6 N 2 po S. Norber. 24 Symeona
7 P Roberta 25 Obr. bł. Joan.
8 W Medarda b. 26 Karpa
9 s Felicyan. Pelag-i. 27 Tereponta

10 c Małgorzaty 28 Nykyty
11 p Barnaby Ap. 29 Fteodosyi m.
12 s Jana Onufrego 30 Izakyja

13 N 3 po S. Anton. 31 Jeremija ap.”
14 P Bazylego b. 1 Czerw. Justyna
15 W Wita i Modesta' 2 Nykyfora
16: s Benona b. 3 Luki ty ana
17 i c Adolfa b. 4 Mitrof.
18, p M. B, Nieust. P. 5 Doroftejajep,
19i s Juliana 6 Wisaryona

20 N 4 po S. Sylwer. 7 Teodota
21 P Alojzego Gonza. 8 Fteodota
22 W Paulina 9 Kyryła
23 s Agrypiny 10 Tymofteja m.
24 c Jana Chrz. 11 Warftołomej
25 i p Wilhelma op. 12 » 'nufrya
261 s 1 Jana i Pawła 13' Akiliny i Tr.

27i N Serca Jez Wład. 14 Jełysseia pr.
281 p Leona pap. f 15 Amosa p.
29! W Piotra I Pawła 16| Tychona
30| s Emilii i Lucyny 17| Manuiła m.

KALENDARZ

grecko katolicki

Kalendarz żydo w sk i: 1 ,  1 5  Siwan. 1 7 , 1  Tha- 
mus.

http://rcin.org.pl



CZERWIEC.

Hej na łonie natury. 
Sielankowe brzmią chóry. 
Pastuszkowie, ptaszkowie 
Nucą w gaju, dąbrowie. 
Słonko silnie przygrzewa 
Chłodny, miły cień drzewa, 
Wylęgują próżniacy. 
Pracowici przy pracy.
Pod słonecznym spiekotem 
Oblewają się potem.

J. z B.

CD □  □  

Przysłowia.

Na świętego Wita, Koło świętej Małgorzaty,
Lepsza dola świta. (15'go) Półroczne się płaci raty. (10-go)

Bo już są jagódki 
I tłuste kogutki.

Na Bernabę Apostoła, 
Ciepło aż się kurzy z czoła.

□ □ □

Złote ziarnka.

Najjaśniejszy panie, my Polacy obwijamy się jako bluszcz 
około twojego tronu! Ignacy Daszyński.

Cały świat chciał Wilhelm cysorz pruski szabląm zarąbać, a te­
raz musi bestyjo jas do śmierci siekierąm patyki ciupać!

Bartek Mądrala

ZAPISKI:

http://rcin.org.pl



K A J ^ N D A R Z KALENDARZ

rzymsko-katolicki grecko katolicki

1 C 1 Teobalda 18; Leontja
2 P ,Nawiedz. NMP. 19; Judy^Ftad.
3 s Anatola b. w. 201 Meftodya

4 N 6  p o  S .  Irena . 21 Jułjana m.
5 Antoniego zak. 22 Jewsewya
6 W Izajasza 23 Ahrypiny m.
7 s Cyryl, i Metod. 24 Roźdest. Joana
8 c Elżbiety 25j Feuron i
9 p Weroniki 26 Dawyda

10 s 7 br. męcz., Jana 27 Sampsona

11 N 7 p o  S. Piusa I. 28 Kyra i Joan
12 P Jana Gwalberta 29 Petra i Pawła
13 W Małgorzaty 30 Sob.śśl2Ap.
14 s Bonawentury 1 typ e ii. Kośmy
15 c Henryka ^ 2 P. r. P. B.
16 p NMP. Szk., Eust 3 Jakynfta m.
17 s Aleksego w. 4 Andreja kryt.
1 8 N 8  p o  S .  Szym. 5: Aftanazya
19 P ! Wincentego z P. 6 Łukij
'20 W , Czesława 7 Ftomy pr.
21 S Praksedy 8 Prokopa m.
22 C Maryi Magdalen. 9 Pankratja
23 P Apolinarego 10 SS. 45 mucz.
24 s Krystyny 11 Jeftymii

25 N 9  p o  S .  Krzyszt. l2 Frokła
26 P Anny Mat. NMP 13 Hawryiła
37 W Pantaleon 14 Akyły ap.
28' s Wiktora i 5 Kyryka
29! c Kunegundy 16| Antynog.
30 p Abdona, Julity 17 Maryny m.
3 1 ; S , Ig-nacego Loyoli 18 Jemyłyana

Kalendarz żydo w ski: 1,15 Thamus. 4, 18 Post 
Zdob. świątyni. 16, 1 Ab. 25, 10 Post, 
Spalenie świątyni.

http://rcin.org.pl



LIPIEC.

Gruszki, jabłka, niedojrzałe,
A już nasze dzieci małe,
Kiedy się da, wieczór, nocą, 
Drzewo niszczą, owoc psocą,
Z niedojrzałych jabłek, gruszek 
Chorują dzieci na brzuszek.
Kto chwyci takiego „brzdąca“ 
lak zielony owoc strąca.
Niech go skarci, niech go złaje. 
Na ciasne mu portki skraje!

B □ □

J. z B.

Na świętego Heliodora (3-go) 
Śmierć przednówku głodomora.

Przysłowia.

Święty Wincenty Paulo (19-go) 
Nowy chlebuś już „papuło“.

Święta Prakseda (21-go) 
Za darmo nie da,
Więc pracuj leniu,
A nie leż w cieniu.

B Q B

Złote ziarnica.

Powiadam ci dziewucho, że jak 
ze święntem Jantosiem nie znajdzies.

stracis wionek, to go 
Bartek Mądrala.

JUZ

Mądry jak Bartek Mądrala co dziesięć zopołek w nocy spolił, 
sukając jednej zopolki zgubionej. Baśka Pyrcltio.

ZAPISKI:

http://rcin.org.pl



K A L E N D A R Z

rzymsko-katolicki

ALENDARZ

g-ecko katolicki

1 N 1 10 p o  S .  Piotra 19 Ma kry my
2 P NMP. Anielskie 20 Iłyi proroka '
3 W Znal. św Szczep. 21 Symeona pr.
4 S Dominika 22 Maryi Mahd.
5 c NMP. Śnieżnej 23 Trofyma
6 p Przem. P. J. Syk. 24 Chrystyny m.
7 s Kajetana w. 25 f  UsD. ś. An

8 N 11 p o  S. Cyryaka 26 Jermołaja m. .
9 P  i Romana i Juliana 27 P antełejmona

10 W Wawrzyńca 28 Prohora ap.

1 1 s Zuzanny 29 Kałynyka m.
1 2 c Klary 30 były
13 p Hipolita, Kas. 31 Ewdokima
141 S Euzebiusz, bis. f 1 Serpeń. Prof.

15 N ; W n i e b .  N M P . 2, Stefana muc.
16 P ! Joachima, Rocha 3 Isakva pr.
17 W i Liberta 4 7 Otr. w Efez.
18 Heleny 5 Ewsygnia m.
19 c  i Juliusza 6 Preobr. Hospod.
20 P ! Bernarda opata 7 Dometya pr.
21 s  i Jacka, Joan. Fr. 8 Jemyłyana
22 N" 13 p o  S. lymot 9j Mafteja ap.
23 ;P Poc. NMP. 10, Ławrentya
24 W Bartłomieja 11 Jewpła m.
25 i S Ludwika kr. 12 Fotya mucz.
26i C Zefiryna m 13 ^ aksyma
27! P Józefa Kalas. . 14 Michea pror.
28 S Augustyn, bwdk. 1 5 Usp. pr. Boi.
29 1 N 14 p o  S. Sc.św. J- 16i Nerukotwor.
3o; P 1 Róży z L my, Fel- 17j Myrona m.
311 W 1 Rajmunda 18j Flora i Ławra

Kalendarz żydo w sk i: 1 ,  17 Ab. 15, 1 Elul.
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SIERPIEŃ.

S]«śc« jak1»y żartan pali 
Od zackoon, burza wali,
Pi»ruBową kanoBadą;
Błyskawica, piorun grucha,
Z bursiiwag*, niebios gmachu,
W Imię, Ojca, Syna, Ducha,
Zegnają się ludzia strachu,
Burza przeszła, znów się wdzięczy 
Słenko i łnk siedmiu barw tęczy.

J. Z B.
B rn a  

Prsy fi łow ią.

Na święteg* Kajetana (7 g«) W  Wawrzyńca, czy w Dominika 
Nie ujrzysz, dziada, «ygaaa, Gdera każda Magnifika. (lO-go)

Żaden •ię z nich niaodwitdzi, Na świętego Jana ścięcie.
Dziad i cygan w ciMiiu aiedzi. Baby kłócą się zawzięcie. (29-go)

■ □ B

Złoiw Klamka.

Zcbyś była syra dała, A tyś sama syrek zdzioła (zjadła)
Tobyś Eemui^ tańcowała, Tcroz bcdzies w kącie stola.

Śpiewka B, Mądrali.

Bolszewicy, powiesili enotę aa szubienicy.
Bartek Mądrala.

ZAPISKI:
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17 p .  S. Jan. m. 
Eustacheg’o 
Mateusza ap. 
Tomasza z w. 
Lina p. m. 
NMP. Wykup. 
Ładysława zG.

18 p .  S. Cyp. p. 
Kosm. i Dam. 
Wacława m. 
Michała arch. 
Hieronima

Łuppa m. 
Jetychia m. 
Warftołomea 
Adrijana 
O. Pimena pr. 
Mojseja mur. 
Usikn. hławy 

SOjAIeksandra p. 
31, Położenie poj.
1 WcresBń. Sym.
2 Mamanta m. 
3|Antyma 
4;Wawyły
5 Zachar pror.

> Wosp. cz.
' Makarya 
I Rołdesłwo Preiw.R.

i
oakiira 
iinorody 
Fteodory p. 

12|Awtonoma m. 

13;Kornyłija m.
14 Woid. Czestnaiio Kr.
15 Nykity m. 
16:Josafata arch. 
nSo fiji

Kalendarz ży d o w sk i: 1, 18 Elul, 13, 1 Tischri 
Nowy Rok 5681. 14, 2 Tischri Druyie 
święto N. R. 22, 10 Tischri Święto po- 
ednania. 27, 15 Tischri Pierwsze święto 
Kuczek. 28, 16 Tischri Drujrie święto 
Kuczek.
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WRZESIEŃ.

Wr7esień, jesień.
Ręce w kieszeń.
Wypróżnia się pularesy,
Na przeróżne interesy 
Na procenta, na podatki,
Materye w kratki, w kwiatki.
Aby okryć żonę, dziatki,
Na różne inne wypadki 
Aże głowa boli, trzeszczy,
Dawaj! dawaj!! wrzesień wrreszcty.

J. z B.

B B □

Prieysłowla*

Choć dopiero świąty Idzi, (1*go) 
Już z człowieka bieda szydzi!

Na świętego Mikołaja (10-go) 
Wszystkie kury niosą jaja.

Około świętej Justyny, (7-go) Które baba żydom apriieda, 
Gęsto chrzciny, zaręczyny. Jajecznicy chłopu nie da!

19 B B 

Złote ziarnka.

Jak był kawalerem, po holewak łys, łys,
A jak się ożenił, po holewak drzys drzys!

Batka Pyrcino

Źyd jak się sparzył gorącą kapustą, to potem na zagonie 
na kapustę dmuchał. Bartek Mądrala.

Za p is k i  t
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20jEustachia in. 
21! Kondrata ap. 
22 Foki muM. 
23,Z. Joau. 
24:Tekły Ap.
25 Jewfrosyniji 
26,Joanna Boh. 

27 Kołystrata

21 p.S. Wikt. b. 
Łukasza ew. 
Piotra z Alk. 
Przen. św. W. 
Urszuli 
Korduli. 
Ignacego b. w.

22 p. S. Raf. ar. 
Kryspina m. 
Ewarysta m, 
Sabiny 
Szymona 
Zenobiuiza 
Marcela, KI.

Charytona 
29 Kyriaka pr. 
30|Hryhor.>
1 iZflWłefi. Pokrow. 
2:Kapryana św. 
3|Dionysya 

4'lerothea jep. 
SiCharytyny 
6 Tomy ap. 

Serhya 
’> Pelagiji 

akowa ap. 
ewłampija 

lljFyłypa ap. 
12|Tarasia 
13 Karpa 

Nazarya m. 
Eutymia 
Lonhyna 
Osiji, Andrej.

_______23 p. S. Lucyli m. 18 Łuki jew. ap.

Kalendarz żydo w sk i: 1 , 1 8  Tischri. 4 , 2 2  Tisch< 
konicc Kuczek. 1 3 ,  1  Marchsszwan.
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PAŹDZIERNIK.

Wśród wesoło — tęsknej piosnki, 
Poborowi cłiłopcy z wioski 
Dla Ojczyzny swej Macierzy,
Idą służyć za żołnierzy.
Nie płacz Maryś, Kasiu, Hanka, 
Tego Józka, Tomka, lanka,
W maciejówce czy ułance, 
Niezapomną o kochance 
Wróci z wojska chłopiec luby 
I małżeńskie zawrze śluby.

y. z B.

□ 0 □

PrEyalowia.

Na świętego Antonina (4-go) Około świętej Justyny (21-go) 
Noc jest długa jako lina. Nie wie zając dnia godziny.

Na świętego Placyda, (S go) 
Ciepły kożuch się przyda.

W  świętego Alfonsa (30-go)
Z rana już mróz w pięty kąsa.

B B S

Ztote ziarnka«

Bestyjo, psiamać, bolera i tyfus! jo zeby były moje rządy, 
wszyćkik bym paskarzy cy to parchów, cy katolików powiesił bez 
zodnygo miłosierdzia!!! Bartek Mądrala.

Cysorz Karol ¡ cysarzowa Zyta to sąm teros, jak piersy 
lepsy chop i kobiyta. Baśka Pyrciiw.
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P. w. Świętych 
W. I Dz.Zaduszny 
Sr. Huberta b. 

Karola b. 
Zach ary asza 
Leonarda

24 p S. Amar. m. 
Opieki NMP. 
Teodora żoł. 
Andrzeja z A. 
Marcina b.

12 P. j Chrystyana
13 S. 1 Stanisł. Kostki 

14Ñ. 25prsrjó¿afat¡
15 P. Leopolda w. 

Edmunda b. 
Salomei p. 
Romana m. 
Elżbiety wd. 
Feliksa Wal. 

¿ y ^ S 'O f r  MP. 
Cecylii p. m. 
Klemensa p. 
Jana od Krzyż. 

Cz. Katarzyny p.
P. Sylwestra op.
S. Waleryana

28ÍN.
29¡P.
30W.

1 Ad w Grzeg III 
Saturnina m. 
Andrzeja ap.

19 Joiła proroka
20 Artemia m.
21 Iłariona
22 Awerkja.
23 Jakowa ap.
24 Arefty mucz.

25 Markyana. 
26:Sw. Dymyłrya mncz.
27 Nestora m.
28
29
30
31

Terentya m. 
Anastazy! 
Zynowija 
Stachija

I Łysijp. Kośmy. 
2;Akindyna 
3 losyfa, Heort. 

Joanykia 
Hałaktiona 
Pawła archiep. 

7 Jerona, Lazar.

s;sw trcii. Mythiiła 
9iOnysyfora m. 

10|Eresta ap.
11'Miny m. 
12iJoana prep. 
13,Joana Złat.
M Fyłypa apost.

15
16 
17

Hurya
Matfteja ew. 
Hryhorya

Kalen.^arz 
12, 1

żydo w sk i:
Kiłlew.

1, 20 Marchesrwaq.
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LISTOPAD.

i
eźli jeszcześ kawalerem 
o z kochankąm w sercu szczerem,

Ojcom lubej skłoń sią nisko,
Niech ci sprawią weselisko.
W  zimie ciepło żonatemu,
Więc rozpatrz się za dziewczyną,
Sprzyjającą sercu twemu;
Z gruntem, krową i pierzyną.
Chociaż chłód się wzmaga światem 
Opadają z liścia drzewa.
My się cieazmy „Babiem“ latem, 
w którem wrona jeszcze śpiewa.

y. z B.
B □ B 

Przysłowia.

Na Huperta — zgrzebnie Berta, Koło świętej Anieli 
z.eńr!i{, bo cię wyoberta! (3-go) Jest ostatek wMcli. (18-go)

Na pięci braci Polaków (12-go)
W  wielkiej biedzie wielki Kraków.

B B B 

Złote ziarnka.

Gryzie, jak Odrzywolski, słodkie mleko!
Bartek Mądrala.

Lepiej z mądrem zgubić, jak z głupiem znaleźć.

Niech Bóg broni, jak złodziej żandarmajgoni!

Napiękniejsza śliwka w łajno spadnie. •
Ludowe przyaiowie.

ZAPISKI:
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K A L E N D A R Z
rzy«>k«-kat*liclci

l'Sr. Eligiusza b.
~ ~ Bibiaany p 

Franciszka 
Barbary

2 Ad w AiiMtaz 
Mikołaja b. 
Ambrożtf*
N .  P. N M F .  
Lookadyi 
NMP. Lorot. 
Damazof*

3 Adw. Aloksan
Łucyi 

.... Izydora i Śpir. 
Śr.; Wiktora 
Qz. Euzebiusza 

Łazarza b. 
Oczek. NMP.

4 Adw. Tymot. 
Teofila t  
Tomasza f  
Zenona żoł. 
Wiktoryi p. 
Adama i Ewyf

__^Boże Nar.

26|N. Szczepana 
27 |P. : Jana ap. i ew. 
28|W.' Młodzianków
29 S. ! Tomasza
30 Cr. Sabina i Eug.
31 P. Sylwestra

KALENDARZ
fre«ke- katolicki

18 Płatona
19 Awdja pr. 
20|Ch. Hryhorya. 
2 l ! Wowilen:jt Bflh. 
22|Fyłymona ap 
23!Amfyłochya
24 Kataryny
25 Kłymonta
26 Ałypia 
27; Jakowa 
28 Stefana

29|Paramona ra. 
.30: Andreja
1 BrDilifi. Nauma
2 Awakuna 
3'Sofonija
4j Warwary m.
5 Snwwy pr.

6  Nykoł. CDdołw.
7 Amwrozya 
SjPatapya.
9 Nep. Zaczałya. 

10 Miny.
Danyiła 

' 2 Spiridyona

I3jjewstratya 
14]Tyrsa Łew. 
I5;jełetwerya j. 
lójAhhea pr. 
17iDanyIła pr. 
18 Sewastyana

Ka!«ndarz żydo w sk i; _1, 20 KisUw. 5 , 24 Kis- 
l«w Poświęcani« świątyni. 1 , 1 Tebot. 
13, 2 Toboł Kotio« po*w. łwlątynl.
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GRUDZIEŃ.

Do Betleem do staienki.
Do Jezusa i Panienki,
Chodźmy wszyatkia polskie stany,
Szlachta, chłopi i micszczany,
Urzędricy, robotnicy,
Sprawiedliwi i grzesznicy.
Bo przy boskiem Żłóbka tronie.
Miłość w sercach nam zapłonie.
Byśmy kochali się wzajem 
A Polska nam będzie rajem.

y . Z B .

B □ □

Przysłowia.

Koło świętej Wiktoryi (23-go) Adam i Ewa (24 go)
Zająe* są w oprasyi. Hej kolęda! śpiewa.

W wigiliją — (24-go) Chrystus si«| narodził (25 go)
Dzieci biją! Wszystkim niedogodził.

B □ B

Złote żlarnka.

U której pcnny buzia cacana, to co jenscgo djabła wartol... 

Miłości, prawdy, sprawiedliwości, cnoty i ochoty do roboty 
nima dzisiaj w nasej Polsce.

Nie zagro muzyka oberka dio swagierka, jak muzykantom 
nie zapłaci, cyli kumoterstwo kumoterswem a od kamizelki zapłać!

Bartek Mądrala.
Bez baby ani rus!

Baśka Pyrcino.
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PRZEPOWIEDNIE.
ZAĆMIENIA. W roku 1920 przypaidiają trzy zaćmienia:

1) Zaćmiienie całkowite Icieszenii, wldiziaine w całej 
Europie, południowej Ameryce 1 półinocnej Afryce. Dla 
Krakowa początelk zaćmienia I-go styazniia, 'środek 
30-go czerwca, k?c»iiec 31-gio grudoiia. WłeUcość mćmiie- 
nia nie oiznaczonia.

2) Zaćmiemie 'cząstkowe umyisłów, widziane w nie­
których hamdeiikach; — początek zaćmieinia w południe, 
kioniec pod stołem.

3) Zaćmienie oałkiowiite przekonań ipolityciznych w ca­
łej Msce.

TABELA WSCHODU 1 ZACHODU SŁOŃCA; Słoińce 
wischodlzii rano a izaichodizi wiecziorenL

Mięsopust trwa tak długo, ipóiki starczy na mięso, a 
więc w roku 1920 będzie bairdzo krótki.

Styczeń. Słońce wstępuje w znak Wodnika, ludzie 
powiiinini chodzić na wino) i pilznera. Kto się w tym mie- 
siąicu urodiz.i, podllega chorobie wodlowistrętu, w życiu 
często fanie 'otrẑ Tna i śmiało może po W,o<łzie pływać, 
bo 2 pewnością nie utonie.

Luty. Słońce częstuje Rybami — ludzie zjadają go­
rące kdacye i pączki. Mężczyzna urodzony w tym mie­
siącu będzie nosił lakierki i sztywne ikciłinlerizylki, panrna 
jeśli pójdlzie za mąż, to nie prędizej ja(k w szesnastym roku 
ztv'Cia.

Marzec. Słońce zagląda pod Barany, ludzie strzygą 
się pr^y kartach. W tym miesiącu rodzą się miałe dzieci, 
chłopcy i dziewiozęta, a czasem bliźnięta. Kto nie ma 
czem płacić komornego, Sizuka droźlszego mieszkania.

Kwiecień. SłoUiice orze w Byka i czajsem s¡obie po- 
bryka — lud'zie jedzą polędwicę, albo dila odmiaiTiy por- 
cyę befsztyku, ale już się nie zwodzą, a to dJa odróżnie­
nia 1. kwietnia od resjzty dni w roku. W kwietniiu rodzĄ 
się same ^eniaine dzdeoi, iKiZ-nać je m^na po tem, ż« wi­
raż pd przyjściu iia świat ipłaozą.

Ma]. Słońce ̂ kołysze Bli/.nięta, słowiki śpiewagą, a iko.
2łi http://rcin.org.pl



chamikiowie przez caiy miesiąc obchodzą prima aprilis. — 
Panna wrod̂ zona w tym miieisiąicu będztie nosiła przypra­
wiany waTikocz, gOirset i ciasne tnzewill<ii.

Czerwiec. Słońce lidizie Rakiem, Judaie wychdd'zą 
na majówiię. Pamna unodizoiia w itym miesiącu będziiie 
chciała wyjść za mąż, jeżeli hliond-̂Hiikia za brmieta', a je­
żeli brunetka za blondyna. MężJczyzina zaś w tym mie­
siącu uirodz(0<ny bęid'zie mliał w głow.ie zielono.

Lipiec. Słońce udaje Lwa, kraikowskiie lwy udaią lu- 
dfzi — ¡kito kąpiąc się wĵ adniie na głębinę i niie wyipłynie, 
td się uitopi.

Sierpień. Słońce idzie za Panną, panny wolą cho- 
dizić z‘a oficerami, ailbo jesizcze lepiej, wychodzić za niidi. 
Kto ma żyito, to je kbsi.

Wrzesień. Słońce reKuiuje Wagi, i 1uid'zie to samo 
umieją. Kto) się w tym mieisiącu uirodzi, będzie pnzez całe 
żyioie kupował albo spDzedawał w pasiku.

Październik. Słońce poluje na Niedźwiedzia, nieidź- 
wiadik! na sarenki, gąski fi idizieTilaitki — jak w Kraikowie 
nie wyichodząc nawet za TOgatki.

Listopad. Słońce Strzelcem się sitaje, isttrzelai (i>romiie- 
niamii bciz światła a ludzie strzelają bez prochu.

Grudzień. Słońce żeni siię i zostaje Koziorożcem; kto 
sie w tym miesiącu urodizi, ten medługo doczeka się roku 
1921-go.

Część informacyjna „Figlarza“,
w które j się poinformować m o ina  w rozmaitych rzeczach 

i w iela innych.

L PRZEPISY POCZTOWE.

Pocztą listową wysyłać możlna listy miiłosne, pie­
niężne, w si>rawacłi familijnĵ ch, publŁcznych, zawiado- 
miema o ś-lubach, chorobach, paskarzach, centralaich, FHi- 
zapach 1 innych nagłych śntierciaich.

Na liście powinien być napisainy adres. Poczta nie 
odpowiada za dostarczenie 1'istów' zaoidiresowanych ,.dio

27http://rcin.org.pl



kochanej mamy“ albo „mojemu Amtosiowii* itp. bez i>o- 
daniia mazwisika. Adres (r>o\vi,niien być didkladiny, mie M ć 
bowiem niapisać: „Jain Wątroba w Ameryce“ ailbo „Jó­
zefa Przytulisika — uillca Krowia“.

Liisity miejscowe 'd-ochodzą adresatów na dzień 
czM̂ arty lub piąty, zawdiadomienia o pioisied;zemach ina- 
ziajutrz po posiedzeniiii. List doi dałszyich miiejisoowioicl, jaik 
nip. z Kratkowa d'o Sloinn.'ik i cały miieisiąic iść może.

Za skutek listów z pr̂ ośbą o pożyczkę ¡poczta inie 
odpowiada:.

Lisit powinien zoajidiować się w koipercie a nie od- 
wlrotniie. '

Wszelka or<tioffrafia jesi dbzwoJoina, można wdęc pi­
sać: Marla, Marja, Maryja, bidc albo biedź, a imawet ulica 
lub Ólioa, kupa lub ikópa, żoMerz lub rzofnież, wschód 
lubfshutitd. Lepiej w każdym razie napisać: we Lwowie 
ni'źl uweiwowi, w Paryżu miiiż fpa Ryżu, bo fnie kaiżdy 
uirzędnik pocztowy obeznany jost ze wiszystikimi syste­
mami ortografii.

Listy 7. powołaTi!ieon się na słowo î otnoiru lub iz ca- 
łuLsami między koichająicymi siię wihmy być w kopertach 
plódeininych, aby treść nie zwietrzała.

Listy rekomendowane różniią sie terrrod zwyczaj­
nych, że przeisyika ich kbisztuje o 25 hailerzy więicej.

Karty (kiotrespomdencyjne (nazywane .niesiuiszmie pocz 
tówlkami, bo n̂aizwa ta służy urzędniozlk^m F*ocztowym) 
są OłtwaTte, stąd też wystrzeęraić się z nich mâ eżA'' sikla- 
dtania tajeimmiic mifoisnyich. paMtycznych, pasikarski-ch. li­
chwiarskich lub' ininvch złodziieiskich, a również riiikać 
takiich tytułów jak: Starv durniu! Zielona małpo! Poflła 
Świnio! Stary Ikapllosniie! Obrzydî '- emdelku! Łaflwmy Pia- 
stowcze! Pepeesie, Boilszewiiku! Miniistrzeilubelski, Zwia- 
ryif̂ wainy szefie apro\ îizacyi!

Karty (k r̂espondencyine choić 5ą kartami, nie shiżą 
iedtnakow'o do gerania. Można do nich przylepiać próbki 
toAvaTÓw. z w^yjąkiein dał pł̂ -inmych. Jeżeli ktoś za po­
mocą karty kicirespondeincyjnej chce koieo swatać z pan­
ną lub' widłową to w tMTi' wypadku próbki towaru dioła- 
czać ni* można. Więk^z» próbki toi^^rów mopą być prze 
syłane osobno w opakowaniu t«go rodzatu, aby zawair- 
28
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tość sprawdzić było imożna!. Wyłączają siQ próbtói nno- 
Btów, wodociągów, aetroplanów, okrętów woieimycli itd.

Listy ¡post restainte wysyłać może zarówno priotd- 
staiit, katoJik a nawet żyd, ale do tych miejscowości — 
gid'z)ie istniejie urząd pocztowy.

Pocztą wiozową miożna wyisyiaić pieniądze lubi (pa­
piery wartościowe jeżieJi się je ma. Poczta wozowa przyj 
muje również do wysyłki wszelkiego irodzaju towary, z 
wyjątkiem panien na wydaniu i wdówek, î ależytość za 
przesyłiki wairtościowe opłaca się w taikie} ilości, jaikiej 
zażąda uirząd pocztoiwy.

List frachtowy trzeba kupić za własne lub pożyczo­
ne piemądze. Przesyłka frachtem teściowych do miejsca 
zamieszkania będzie wprowadzona dopiero po ostateczr 
uym zawarciu pokoju.

Wysyłki ,jdO dyabła* lub do „stu dyabłów' urząd po­
cztowy nie podejmuje s3ę.

Zaliczki. Za zailiczką moźJna wysyłać wszeilMe towa- 
ry ,z wyjątkiem już powyżej wymienionych. Zaliczek na 
pensye, posagi i spodziewane spadki, urzędy (pocztow* 
ni® wydają.

Przekazy pieniężne, najlepiej adlresować dO redakcyii 
„Figlarza“, która nigdy przyjęcia ich nie odmawia,

PRZEPISY KOLEJOWE.

Kto chce jechać koleją musi mieć bile»t kupiony za 
gotówkę. Obecnie cena biletów została dizieisięciotkrotnie 
pojdwyższoną, aby ludzie niepotrzebnie się niie włóczyli 
i (diomów pilnowali, gdyż teraz o złodzieja niie trudno.

Kto niema zamiiaru jechać, biletu kupować nie potrze­
buje.

Za stanie godzinne w ogonku przed kasą nic się me 
'dopłaca.

Naczelnik stacyi iub jego zastępca jest do itego, aby 
kaizał zatrąbić lub zagwizdał. Można go poznać po czor- 
wonej czapce i zaspanej minie.

Do wagonu w zasadzie wchodtoi się przez drzwiczki, 
wygodniej jednak od pewnego czasu dostać się do niego 
przez okno. Bilet ni§ upoważnia nikogo do siedzenia —
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choć 'nie zaibrania siedzieć i&źtU jest miejsce. Na łedmo 
miejsce przypada ptrzeciętniie po trzech podróżnych, w 
raizde wdęc odipowiedniej liozby osób, część musi stać 
na korytanzach, siadać na kolanach i)iun:vcli pasażerów i 
pasażeirek lub kiaść się na daichach wagonów (osobnej 
za to dopłaty nie pobiera się).

Tym samyim pociągiem jednofcześmie do Lwiowa i 
.Wairszawy wyjechać nie można.

Przy każdym wagonie anajduje się miejsce ustępowe, 
do którego dostać się miożna po karkach i nogach pasa­
żerów, przeskakując kufry i wiaJiizkii. Kto mdmo wszê lkich 
usiłowań dostać się nie może, teimu wolno spożytkować 
okina, jeżeli współtowarzysze podróży nia to dozwolą.

Dla paskarzy są specyalme wagptny sypdailne i restau­
racyjne. Pociąg dyplomatyczny jadący z Warsizawy do 
Paryża oprócz dyplomatów zabiera żydów, aktoirki i 
wesołe damy. Konidiulktor jesitto taki pan co robi dziuilki.

Kto nm bilet wodnej jażdy, ten płacić nie potrzebuje, 
chyba gdyby sdę koniecznie iiipairi.

Posłoiwie jeżdżą darmo, ałe choć w podróży, mają 
nieraiz za towarzyszów, bardzo mądrych ludzi, möc im 
mdmo to do głowy nie przybywa.

'Ek) wagonu można brać tylko mniejsze tfomoiczki, źoi- 
ny wtięc są wyüduczane. Jeżeld pasażer chce użyć ruchu, 
to wolno mu biediz za pociągiem.

Jeżeli się pociąg wykolei, to mu tego za złe brać ni« 
nDożna, bo 'Jion ma cztery nogi a potkinie siię, a cóż do­
piero pociąg, który nóg niema.

Do karczem stojących przy droidize wstępować nie 
można. Pociągi przez miesiące letmie opalane nie bywa­
ją — obecnie ntieopalane są i ipnzez zimę.

Okien zamykać nie można, bo i tak szyby są wybite.
Ludzie żonaoi jadą w innych wagonach, a nderoga- 

ci'zma w innych, aby pierwsi drugiej rogamd nie pobodU.
Pociągi przychodzą d odichodzą kdedy Im się podoba. 

Ktoby się iciśle trzymał 'rozkładu jazdy, itemu rzadko 
zdarzyłoby się jechać koleją.

E>o jedzenia i picaa w bufetach kolejowych nikt nie 
jest obowiązan5% a Jeżeli korzysta z bufetu to musi za­
płacić. W bufetowej, ieżeH ładna, zalkochać sdę wolno.
90
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25a iStkuitki rozpoczętych w waffonie iromiamisów kolej 
nde bie*nz« odpowiedzdaiŁności.

Konidutetora należy poczęstować cygarem lub kilku 
koronamii. Pociągi pospieszne nazywają się dlatego, że 
EKOspieszają, a osobowe dlatego, że motżina niemi transpor­
tować psy, ikonie, kury, indyki Ltd.

ffl. PRZEPISY TELEGRAFICZNE.

Kto ma za dużo pdenięidlzy ten wysyła telegramy, -- 
które wysyłane są pocztą. Jeżeli list dojdzie prędzej niż 
telegram, to tylko diowód, żte poczty są lepiej urządzone 
nizl biuira telegraficzne.

Urząd telegraficzny za nic nigdy mie ręczy, a pienią­
dze za telegramy bierze choć ich nie wysyła.

Próbeik towarów idawiniej w biuirach idegraficznych 
nie przyjmowano, obecnie jednak mogą być oddawane, 
bo poczta je z telegramiem zabierze.

Telegram im dłużsizy tem więicej kosztuje, dlatego nie 
iradzi się kończyć go w ten sposób: rodiziioom rącziki ca­
łuję, Jasia ściskam po tysiąc razy, Józdę całuję w pysio, 
a małemu Władziowli życzę aby był grzeczny (i rósł nia 
pociechę rodziców. A pis25de.“ Również za drogp kosz- 
łowałoby zakończenie: pozostaję dila widmożnego pana 
dobrodzieja z najgłębszem poważaniem i niewymiownym 
szacuokiem, a całując rączki wielmożnej pani dobrodziej­
ki, ścielę się do stópeik najpowokiiiejszy sługa i podnóżek.

Na stacyach telegraficznych niema bufetów.
Można telegrafować ,całuję cię“ — ale nie woJmo: 

„całuj mnie*. Telegrafom p>odróży odbywać nie miożna.
Wymiana czułości między telegrafistami a tdegra- 

fistkami za pomocą aparatu odbywa się na kbszt państwia
Telegramy przesyłane przy stole nóżkami lub ocz­

kami wolne są od opłaty. Jeżeli ci zależy na tem, aby 
telegram prędko doszedł adresata, a odległość mie prze­
nosi stu mil jazdy koleją, to najlepiej jeżeli sam pojediziesiz 
z telegramem i węczysz go osobiście adresatowi.

IV. PRZEPISY AEROPLANOWE.

Kto chce kark skrędć, fcen może podróźtowab aeiro* 
piancm. Ponieważ nic zaprowadizono dotychczas stałe)
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tym sposobem ikomuniilcacyii, pirz€to ozas <xieiśc(ia d przyj­
ścia ac-noplaoiów, jaikoteż opiata za pod>r6ż — me są je- 
S 2 C Z 8  ustaiooiid.

Tftn środek lokoaticcyii zalecamy defraudantom, zło- 
dziejoan, paskarzom tropionym przez p0'liicyę, żoffikom 
ucieikającym z przyjiaioiólmi domu, a zwłaisizcza samo- 
bójoom.

W raizile iroiz-trzaiskaioia się aeropilainu* (każdy sam po- 
winden swe szozątki zebrać dio kupy, bo ludzie obcy mo­
gą sdę pomylić i zesizitukować części do dwóch osób im- 
l&żące, z ozeim byłaby bieda na sądzie ostatecznym; — 
gdyż często mógłby człowiek uczciwy być ukarany 'za 
cudzą rękę złodziejską, albo za dninego grzeszjiego człOin- 
ka nld będącego jego własnoiśdą.

V. PRZEPISY TRAMWAJOWE.

Tramwaje kursują tam 5 napowrót. Kto chce prędiko 
i w całości dostać się do ozinaczoinego miejsca, teai tram­
wajem nie jeździ. O cemy targować się nie możina. Cen 
tych nie podajemy, bo skaczą do góry co dwa miesiące.

Kto nie wsiądizie do tramwaju ten za bilet mie płaoi.
Komu w tramwaju ukraidlną zegarek lub pieniądze, a 

zechce je odzyskać, to niech je ulkradinie pierwszemu lep­
szemu sąsiadowi. <

Łamanie rąk i nóg przy wysiadaniu jest dotzwolone.
Bilet tramwajowy można -schować na pamiątkę — 

drugi raz za niego jechać nie możnai.
Osobnych przedjziałów dla kobiet i idlla palących w 

tnamwaju nie ma.
Przepisy o siedizeniu 1 ścisku są takiie same j«ik na 

kolejach żelaznych (patrz wyżej).
Miejsc ustępowych, oraz wagonów sypiiałnych tram­

waj nie posiada. Z kornduktoraimi choćby się miało do 
rrich pociąg podczas bieigu pociąg romansować nie można

Na stacyach tramwajowych niema ani naczelników, 
anii odpoczywalni, ani bufetów iitd'. Prowianty na dirogę 
trzeba ze sobą izabierać.

Przejeżdżanie pasaieirów lub przechodniów ograni­
czone jest do trzech wypadów dziennie.
U2 '  .
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ZiiajtoitrDośoi zawiąizaii* w tramwaju moźina ikiontynuo- 
wać w 0's:f0sz*ni!»ch Kurytru II. Godziennegro.

VI. jARMA KI.

Nii panny pirzez rok oaiy. Glówine praypiadają w cza­
sie karnawatowyrn. Pieirwszeństwo w trainzakcyacli ma­
ją 'oficeirowie, zwłaszcza lialleirczyki.

Na paipiieiroisy gcdziiamnie pod Siukienaiicaimi i nia ro- 
^&ch ulic.

Na kaazlkii w redakcyach dziemiiików.
Na pc«ady w sejmie warszawsikim. Giówno agenicye: 

Wiitos i Spółika, Endecy a, Towarzystwo Żarnikowe. — 
(NiesiychOinne ruchliwa age>ncya Moraazewskiego zosta­
ła zwiniięt-a). Na tOki tamuźie.

Dobra wrółba.
Kupiec S. podwoiwszy majątek łia paiskairstwi© 'ku­

pił sobie dobra pod Krakowem.
Postanowił wyjechać dio ni'cli uroczyście wraz ze 

swogą połowicą i gronem ¡przyjiadół. Przygotowano bra­
mę tryumfalną, chleb z soJą na tacy... •—

 ̂Kiedy przyjęcie odibyło się podług programu i goście 
ziaisiledii do obiadu, wszedł do jadailini eilcoiniom i 'kłaniając 
się oświadczył: —

— Przynoszę jaśinie państwu wesotłą nowi'uę — oto 
zaraz jx) ich przyjeździe, ooie»liiły się dulc krowy.

— BrawTo! — zawołał uradowany d 'zie d zi'C , a zwra­
cając się áo żiony dodał: Widzisz Kasiu, dopiew i>rzyje- 
chailiśmy, a już dwoje bydiląt iprzybyło. ‘ '

Hądry Wojtek.
— Cóż Wojku, zobaczyłeś z której strony wiiatr wiejio
— Kiedy to taki głupi wiatr, że miartkować nie mo­

gę. Jak się obrócę do »mego gębą, to mi wieje w samą 

gębę — a iaik 8ÍQ obrócę plecami, to mi wieje w plecy.
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Baśka Pyrcino wieńsuje na rok nowy 1920
Cytelnikom M îg l̂orza**, 

mężatkom» Jadowem, dziewkom, mężom, kawalerom, 
gdowcom, handlarzom, paskarzom, ekselencyjom 

i bydlętom wszyćkiem, w całej Polsce.

> • • Z caluśkiego serca, jakie u mnie duze,

Na ten Nowy rocek winsowaniem siuzę,

; Napszód wom dziewcęta, powiensuję skraja

Lo każdej na wybiór: Bartka, Miiioiaja,

Kubę, Franka, Jantka, Tomka albo Jąnka,* 

Żebyście dostały, w ten rok na małżonka.
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strzeżcie się takiego, co śmietankę zbier««..

A potem to iść zdrojca, niekce na pacierze!

I z tego jest hańba, serdecno bolącka 

Wstyd i kołysanie, wrzescącego bąncka!

A kulka na wojnie, to nie przebierała,

I pourywała różne części ciała!

Bo ta ręka, noga; to kalictwo mniejse;

Ale sie ozcliodzi o coś ślachetniejse...

Dziwkom, gdowolm, mężów zyce z scyrej dusy. 

Milej dusom, kiedy jedna drugom rusy.

Teros wom męnzatkom, przynose wins miły, 

Byście w ten rok nowy, wszyćko odrobiły.

Coście przez te wojnę okradły, jak chłopy; 

Stargali małżeństwa a pośli w okopy.

Żeby tego smarka cysarza Karola,

Za to tako sama, spotkała niedola;
Zeby nie oglądał nigdy swoje Zyty,

Całe swoje życie i źodny kobity!! »

To -samo by spotkało i zbója Wilhelma 
Na Wiśnicu by skońcył, ta bestyjo selma!

Do wszyckich ausryackich, pruskich jenorałów, 

Loli djobli w piekle ostopiony łorłów!

A zaś tyk moskoli, co som syzmatycy 

Niek jesce przez sto lot tłuką bolsewicy 

Bo te miemcy, rusy, na to zasłuzyli 
Za to ze nam Pojskę przez sto lat męcyli!

Teros wom kochani, serdecni męnzowie 

Ja Baśka Percino winsowaniem powiem 

Słuchajcie, sanujcie, kochajcie, całujcie;

Swoje małżonki, serdecnie miłujcie 

Bo mąz co małżonki swojej nie miłuje 

Ino w obowiązkach, małżeńskich strejkuje..

Niekse kamień młeński, uwiąże u syje,

Spadnie na łeb, z góry święntej Kawaryje!

Pismo święnte powiado, Lepi mieskać z rakiem 

Niewieście, jak z mężem złem, łotrem próżniakiem 

Teros wom wiensuję, wy pseklęte wsorze!

Co sie nazywocie skaradne paskorze 

Żebyście dostali hispanki, holery,

Skapali jak austryackie korony, hefery
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L'a je jus świat wywalił na gnój i na śmieci 

Ż*by z was darły -skórą wase włosne dzieci’ 

Byście wszyscy paskorze, po haniebnem zgonie; 

'ram przed bramami piekła, stanęli w łogonie! 

Socyalistom, żydom, dyć to jedna bania,

W  Palestenic dokońcyć życie porównania —

Niek sie tam pąn Dasiński okoze w sweni cynie, 

Dokońcy republikę, co zacon w Lublinie.. •

Z żydami w Palestenie nie musi pracować 

Ino wciąż agientować i wiecznie strejkować 

A Mićkiewic na renku nciesy sic w dusy.

Bo od mów Dasiirskiego, popuchły mu nsy.

Teros wom ministrowie i ekcelencyje,

Urzędnicy, wyśpiwom serdecne wilije:

Bo jus po Polsće krążą rozmaite półsłówka 
Na ten przykłod ze w jednem, kocho 'sie żydówka... 

A broiize go od tego. Boże z nieba v/ielki;

Zrobić nowe niesceście, jak król Kazmisz wielki! 

A słychać jesce takie godki niewesołe —

Że rząd polski z góry na dół, mo w rękach smołę. 

A teros w'y p-^sowie w , ¡Przyjaciele:i Pii5tak‘ 

Kwolićie się okrutnie po wsiacli i miastak 

Że pracujecie diizo, ale to som bajdy 

Co ros to gorzy w Polsce — hajdy z wami hajdy! 

Bo wy ino lo siebie —  to prawda niestety 

UkwnÜli, podnieśli porzomne dyjety!

Na ostatek króciutko, bo mię język boli,

Cytelnikom „Figlorza“ podług mojej woli,

Wieńsuję wesołości; serdecnej swawoli 
Kładę ploster aidowny, na wszyćko co boli,

Żeby ten Nowy Rocek zgładził wszyćkie grzychy 

A zasioł cnoty, szczerość; wesołość; uśmiychy 

A wszyćko co złe w Polsce dyobłu na zamUitkę 

Darowoł — Polski noród zeby w całem kraju 

Żył zgodnie i miłośnie, scęśliwie jak w raju! 

Koniec! Podpisuje sie, przybijom piecątkę. Amen!

Wasa i Jankowa Baśka Pyrciiio.

■■ ■
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Bartek Mądrala
trochę winsnje, a dazo kunieruje i molarne nauki daje 

na rok 1920,

t

Niekze bedzie pokwolony!

W  wszyśkie śtyry świata strony 

Jezus Clirystus narodzony,

I Panienka Matka Boża 
Najślicniejsa niebios zorza!

Przywitawszy, boskim słowem 

Wszyćkich, na tern roku nofwem 

• Z powinsowaniem gotowem, 

Wszyckiem kianiom sic gięboko, 

W  cały Polsce jak seroko!
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Od kolibki, po włos siwy, ^   ̂ - 

Niecił każdy będzie scęśliwy 

Niek mo żywot sprawiedliwy 

Niek wszyćkiem wstąpi otuoha 

I do ucha, i do brzucha!

Bo Ł  duchami i brzuchami 

Bardzo krucho, między nami ^  '

W  cały Polsce Polakami; ” ' j.

Brzuchy z głodu mamy łacne, |

Duse wszeteonie, opacne... '

Wielgie w Polsce jest zcpsude,

Paskarskie, lichwiarskie chude,

Z ludzkich; boskich praw wyzucie 

Uepsą wiarę ma pies w budzie 

Jako mają dzisiaj ludzie !.,.

Socyjały, bolszewiki,
Robią ryki, krzyki, kwiki 

Kcą przeklęte djabelniki,

Zbestwić ludzi na bydlęta,

Lisy, wilki, psy, prosienta...

Choć Poniezus nos weseli 
Wolnom Polskom, jak my kdeli 

Byśmy żyli jak janieli.

To my wsyscy djabła warci 

Bo przewodzą nami carci!

Choć nas wszyćkich bujda łechce.

Pracować nik scyrze niekce, i

Każdy myśli o swej rzepce...  ■

Poświęcenio, darowizny,
Nima za gros dla Ojcyzny! : ,. ~ -

Żydzi parchy, w polsklem kraju 

Choć jem dobrze, jako w  raju 

Narobili, moc ajwaju

W  caiem świecle —  choć w tyk mokach ^

Całą Polskę mająm w rękach! ’ .

S8
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Wszycko zagarli parchonie 

Materyje, zir, tytonie,

Caía Polska jest w ogonie 

U zydostwa, z wielkiej nędzy,

Cot z ostatnich drze piniędzy!

O zmiiuj sie Panie Boże 

Prosę Cię w  wielgiej pokorze 

Bo nam Polska zmarnieć może 

Daj Polakom w Nowem roku 

Ducha świętego obroku!.. .

Robotnicy, chopy, pany;

Urzędnicy i mieszczany,

Wszyckie w  naszej Polsce stany. 

Zrobią w  pracy zgódź miłośnie 

Polska okrutecnie wzrośnie. Amen!

a se :jga:rBrKaa:

Mądrala. 
:3S322a3aC[ES 11

On: Ach parni! Gdyby piana to myślała  ̂oo ja myślę— 
gdyby pani w tej chwili czuła, co ja czuję... 

Ona (przerywając): Fe, wstyddź się pan pfzyniąi- 
mniej mówić o tern... bo ja czuję alkohd od pana.
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życzenia pana Walentego.
Wienszuje W am Baśka, wienszujc Mądrala 

Jakże więc Walenty ma się trzymać zdaJa?

A więc i on także powie coi miarkuje 

Jak se kalkuluje, co na wnątrzu czuje.

Ino mu do śmichu ciężko tero gwarzyć.

Bo mu bida w chalpie jena gospodarzyć 

Z babą i dzieckami ze ziąbu się trzęsie,

Zbywa mu na chlebie, ziemniakach, na mięsie,

Bo zacni rodacy „miastowych“ ździerają 

(Chiop- poseł powiedział: a niech wyzdychają!!) 

Ogrzać się i najeść, tak jak Patn Bóg każti 

40 http://rcin.org.pl



Mogą się po miastach jedynie paskarze,
A człowiek uczciwy co pracuje szczerze 
I więcej niż warta za pracę nie bierze,
Musi ściskać „maćka“, choć w nim trzepie flakiem ;
Mieć taką chaderę jakby był żebrakiem;
Węgla nie dostanie nawet i cetnarka.
Bo taka jest piękna w mieście gospodarka.
Ale z przeproszeniem dosyć już jajczenia —
Noworoczne przeto przyjmijcie życzenia:

Naprzód życzę wam i sobie 
(Ale ci mam boja, gdy to mówię)
By sejm polski z uprzeproszeniem 
Miał olej w makówie.

Niech w nim radzą nie matołki 
Ani tyz janalfabety,
Którym o to ino< idzie 
Aby brać dyety.

Niechaj zginą z przeproszyniem 
I Stapińscy i Witosy,
Które myślą ino o tym 
Jak napełnić trzosy.

Niech prezydent gabinetu 
Będzie silny, a nie słaby,
Niech w urzyndzie nim nie rządzą 
Z przeproszyniem baby.

Niechaj będzie w przyszłym roku 
Mniej i rocznic i obchodów,
Które ino ostawiają 
Całą kupę smrodów.

Niech nastanie już raz pokój 
Na granicach polskich — ale 
Niech się rżną do końca świata 
Niemcy i Moskale.

Niech Pepiczkoni się odniechce 
Do cudzego brać się kąska
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Niech wyniosą się te draby 
Z Cieszyńskiego Śląska.

Poletykę ostawiając 
Życzę z przeproszeniem,
By się kuźdy chłop czy kupiec
Liczył ze sumieniem. ' ’

By nie zdzierał z bliźnich skóry 
Bo Bóg wszystko ma w rachubie,
I jak Kuba czyni Bogu ' . ,  .
Bóg uczyni Kubie. ■ ”  '

Widno z kościelnych’ przykazań, :
Że Bóg brzydzi się chciwością'
I ukarze tych co żyli _
Złością nie miłością. ; '

A i ludzi ono zdzlerstwo ’ ' ]
Tak okrutnie bodi, parzy; '
Że obiecał sejm warszawski
Stryczek na paskarzy. •

A więc życzę cnym skisiom 
By za słowem sejm nam czyn dał,
I by kużdy paskarz, lichwiorz - ' 
Jak najprędzej dyndał. ....................

Znam jo takie podłe babska,
Co w dzisiejszych ciężkich czasach 
Chodzom małpy w jaksamitach,
Jedwabiach, hatłasach;

Znom i takie marmozele 
Co kupują (podłe zielsko!)
Sznur brylantów za set tysiąc • ' ' 
Na śmierdzące cielsko. - ■' i

Życzę przeto, by ich chłopom ’ / ..........
Wrócił rozum pomylony,
\ swym babom z przeproszeniem
Skropili melony. • ^ ^  ! ¿]
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Świniobójcom, męczybułoin 
(Straśne dziś arestokraty!)
Życzę aby djabei w piekle 
Smażyi jeich gnaty.

Należy się to tyż słusznie 
Różnym Ickom, Srulom Moszkom 
Parzypyskofm, skrobideskom,
Szewcom, kręciproszkom.

’  ̂ Mam jo jeszcze na wątrobie 
Dużo im podobnych panów.
Lecz trza kończyć z życzeniami 
Lo tych sufraganów.

Dobrym życzę naprzód szczęścia 
Zdrowia, pomyślności 
Niechaj pokój w jeich sercach

■ * I chałpach zagości.

Oby za rok, gdy nadejdą 
Znów Narodzin Bożych, święta 
Mieli jajko za pińć haków
'A bufkę za centa. ' *

By kosztował cetnar węgla 
Wraz z dostawą dwie korony 
Dziesięć korun by kosztował 
Indor upieczony.

I îechaj żołnirz se odpocznie 
Lecz do pracy sie nie leni,
Niech nie będzie samożyjca 
Lecz sie zaro żeni.

Niech się rodzą w kużdem stadle 
Chłopcy tędzy, silni, zdrowi 
Bo dzielnego pokolenia
Potrza dziś krajowi. ^

Kończę noworoczne na tern "me życzenia 
Pedaiane jak umiem i wedle sumienia.
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A kto dobrym chíopem i po polsku czuje 
Weźnie Je do syrca i mnie podziękuje.
A że Walantemu ciężkie tero życie 
Może mu prezentów jakich użyczycie.
Niechaj kużda baba co te wiersze czyta 
Przeszłe mu w rok nO'Wy chocia kilo żyta,
Lub po jednem jajku i dziesięć ziemnioków 
'Adres: Pan Walanty, we Figlorzu, Kraków. 
Pod tym tyż adresem mogom gospoldarze 
Przesiać Walantemu chocia po cygarze. 
Bowiem gdy co będzie mioł włożyć do gęby 
7 skórzane kuba wetknie między zęby,
To bedzie miał humor jak za dawnych czasów 
i wyjmie z makówy całą kupę śpasów.
Aby je pod chłopską furt po/syłać strzechę 
Dobrym chrześcijanom na duszną uciechę.
A gdy będzie głodny, przytym bez tabaku.
To z jego hunrru nieostanie znaku!
Wtedy z przeproszyniem westchnie sc głęboko 
I pokaże światu ino — perskie oko.

Sq anioły na ziemi.
K5edy pewmeimii, nagfle wyrosłemu mężowi stainu, 

otioczeinie oddawało og^romne p^oichwtiły jio^o mądrości, 
sprytowi, g:e/niiutSzowi, pnzyjmiował je dcść chłodno, a 
zdzlwioinej z te?.ol poAviodu żoniie, powiiedizlał:

— Bo... widzisz... moja knchama... mnieby bardzo 
oiesizyła p^cliwałn. aile z ust rn'zum*nego i 1iibiaciig'o pra­
wdę €'zł’Owieik̂ a. —

Są i tacV-
— Nie uwiiorzysz jakleeo anioła mam w swofiej żołnie.
— A cóż talkieę;o zrobiła?

- Kiedy jej piowiedziiałem. że nie sposób mi teraz 
\\'̂ ik'u'tdk drożyiz^ny łożyć na iej ziachdainiki, wzięła' to 
poczciwca dusza do serca i jak przed tyiriod'niiem poszła 
ddprowadzić jaikiepfoś Hallerczyka, taik do ,tej piciry me 
wraca... ’ '"" •
44
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JANTEK Z BUGAJA.

U WIEJSKIEGO DOKTORA.
Kacialina:

Ni&k będzie pokwoląiiiy...

Znachor:
Na wieki wieków, amen Jezus.

Kacialina:
Przyjechalliiśwa tes 'kondamii z niojem' starem, jaze 

z Oupcainoiwa, bośwa słyseili ze lycycie wsze'lijuiejakjie 
chwioby, ze zazteginujeide różne ikaleistwa, wirziody, wóle, 
paskudy i oidcęniiioioie uroiki ludziioon 1 bytllętom.

Znachor (kiwając powalżimie gJlową).

To wase scęnśioie, żeście sie do mimie- udaŁi!

Kaciaia:
A dyć my jus bylii na poradę i u %'dby w Lisikiacli, 

w Przecistowiie i u trzeciej w Podgórzu a nic nasy dziie- 
use iiiepumogo.

Znaclior:

ÜO mirwe z cedniiekąidi ludiziie przycltodizą, przyjeż­
dżają futrami, nawet ikiolejąm, bo sie anąm na wsizyóktUk 
cliorobalk, lepi, jak wszyśkie iz miasta ddkłoiry, konseuo- 
rze, japtykpirze i akusiery.

Znachorka (patrząc z uszaniowmiieni na mężta):

Przedwcorem przywiieźli tu dt) niik chopa z Ogór- 
kiowa na woziie, grubegK) jak bedka, bio sie w niięan p.> 
ch'odowamie, zaprzeiprciseimiem 'zatrzęmało. Tak sie \vi- 
diziafo, ze on chop trzaśnie i na ikaw>oiki go one wiatry' 
i gizdy, co sie w niem zaparły, ozerwią. A uni go ostri<v 
źnie obeźreii i zaraiz pomiar ko wali co tnzeba cęnić. Dali 
mu z dwiema kwoirftami kwaśniice i maiśląnilki ipołlkinąć 
kairteckę z ewanielijąin świienitego Mateusa li kp'ZJaii je­
chać. Ujechalli z choirem tz ćwieirć mile ot jaik hańte liipy 
na! górze widać, (polkazuje okinem) jaik ¡ziacemoi chopa 
cyśoić, 'to jaze iku nasy chałupie i całej wisi słychać bęło 
i zaiprzer^roseniem śmiierdzialo, a cm chop na drugi dzień 
przjiniós dwie <kury i garniec masła w podairunku, zdno-
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\viu4>ień‘ki, cieriiusieńtó, ino iiui s*k6ra ciemiiitika laik bi­
bułka z brzucha wisiała!

Kacialina> Kaciała:
Sądizie boisiki! Bójcie Boga!

Znachorka:
A  niieboscyik Tarlaiga — to oo kwartoł, przyclioidizdł 

(pokaizuje na zinacliora) do niik po kirople zywiota d zył i 
zył jaze do dziewiiędziesiąt pdęć noków, ami go jeden 
wos jiie ziaiboioł i żyłby do dzisiaj a imałby jus sto piet- 
naśoie roków, ale go jego sęn co sie śimerci stairego diO- 
cekać memóg pofdkulkiem dobiił!

Kadalina, Kaciata:
Raju boska! Rainy święiite!

Znachorka:
Uiii iniie ino ludzdom bydlętąm katoiliikioim, ale i żydom 

potrefiają. ZniaMidie może Mośika z Wyblesoonej. Dositoł 
qn brzydacne pairchy, ma cały pyslk, gowę, briodę i ciało.

Kaciata:
Dyć Moika z Wyblescoinej dobrzem znoi, bom za- 

wse konie przy, jego karcmiie poposioł jagem hań diowni 
furmanili nasemu Jabramowii z cielętami do Krakowa.

Znachorka:

No to ten sąm zj#  — oo go uni z tyk parchów wy- 
lecyli. Śli z Kaiiwaryje CiO chodzili pio wodę do Anioła 
stróża li po ziółka do pustelnika od świięnitej Magdaleny 
i wstąpili do tego zyda na Wyblesooiną. Zyid Mosp^A, o- 
biecał dwia litry śliwowice, liter aralku jaik go z tyk par­
chów wylecą i oni sie podjeni zyda wylecyć. Przysłto 
źydzisko spairsywiatiie całe jak dęboŵ io skóra a uni sie 
wTzioaii do zyida. Wysmarowali parcha świńskiem śmioii- 
cem z tłuoonem siwem (kamiieniem, ze jaiz zyd gwołtu 
wrzescoł, bo to widzicie świński śmolec i siwy 'kamiień 
zyda scypoł, potem wy^smarowaiiiie okadzili świńskąm 
scecismottn i ¡koizali sie zydowni na trzeci dziień wykąpać. 
Na 'trzeci dizień w kąpieli ze zyda wiszyćkie parchy śla- 
łzy i tak zyd wypiokinioł, wyładnioł, że sie jalkiejsi bo­
gatej żydówce uzdoł w Suchej na jarmaku i ucidk z tąm
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zydówikąm do łianierykii, a zydówika sama ze zydaicta- 
mi siedzi w ikarcmie ma Wyblesoanej.

Znachor:
Swdemto prowda, a ta zydówik'a nainzyllay na imnde, 

ze wodaiaby mieć Mośka całe zyde z parchami przy 
sobie jak bez pairchów z iniksąm w hameryce.

Kacialina:
To my tes duizo to wasem doktorowamu, ikuirowamau, 

zaizegnowianiu siyseii d duchem przyjechali z miocem od 
nasy dzieuchy (sitawia flaszikę itroiwą z mioazem na sto­
le) iiiio go tes mioze będzie tDCSikii naftąm cuć bo te k a  
byia z nafty a zabocylam ją wyphiikać.

Znachor:
(Bierze flaszkę z moczem, potrząsa nią, przypatruje się 

chwilę i mówi):
Niebezpiecaio w wasy dzieuse je choroba — ho patrz* 

oie jaifci mioc żółty jak oilywa, ktosiik mrók na nią włozyi.

Kacialina:
My tes miarkujemy, ze pewnie jej Maciek posłużył, 

za to, ze ona go niekoe dno Wojtkowii rada.

Znachor:
Jalk moc dukumęitnie przeźrę, to wom powdem co i 

jak jes; a dawmo jus jes cho.ro?

Kacialina:
A no jakoiś od tego casu, jalk nocowała pod kopkioon 

siania na łęgu, bo stairy pojechał do prus z jabkami a ona 
siana pilnowała, zeby go kto nie skrod, tak miotiściewy 
od tego casu ciągle sie skairży ze d na wnątrzu nieidlobrze 
i niedobrze, ino na kwaśne mo smak, a jak zji oo ji jest 
nie do smaku, to za przeproseniem śndej wytairgo... Cyby 
jakiś gizd wlos do ni pod tom kopkom, abo coi, bo sde tez 
skarży, ze jom cosi ino ozpycho i ozpycho d nawet trochę 
przygrubła.

Znachor:
Przegląda mocz, wącha, naiewa trochę nia kawałeik 

szyby i wdziawszy okulary, do śwdatła baida a przegląd­
nąwszy kawa poważniie giową d mówi: Straśnie wydzd-
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wno, kremto \ iniiebezpkcoo chort>ba zawionizaifa siie wd 
waisy dzieuse, »mooie scenśde 'ześoie sie dio minie udali, 
bo zoden inksy dochtór tej choroby by nie wymiiankiowoł. 
A teros uwiożde i siiichojcie oo wom powiiem.

Kacialina:

Bede słuchać i uwiozać jaik u ksiiendzia na spiowied)z4.

Kaciata:
I jo tes.

Znachor:
One} Maciek pĉ oeaiiił.

Kacialina:

Maciek! a Oo mie giodaiam, musiiał być u jaikieffoś 
owcorza i urdk ma niom wiozył.

Znachor:
Sluchojcie i uwoizojcie co mtodc robić.

Kaciata i Kacialina.

SłuclioiTia i uwołzoma.

Znachor:

Musicie dositać włoisów z głowy abo i sikond sie do, 
zeby ino Maćkowe beły i upolić te włiosy na p!3(Piói i dać 
ilizieuse ten p̂ ^piół w'ypić z ositipioncm psfiem sadłem!

Kacialina:

O sadło psie miiiiielsa, bo g“o jesce w chałupie ooisi 
jest — co go jesce zoistaio jak go mój istairy >pił na obeT- 
waniie.

Znachor:

lo  saidło 00 mlocje w' chałupie na niic, bo nnisi być 
św'ietze i musicie wiedzieć z jaikiego psa to sadło jest to- 
.pi'ome.

Kacialina:

A któż może wiedzieć, kiej nas łuiierz sufragiom, ja- 
ikiego psa łapnie, buregoi, loomego, isrokatego, talldesio 
na sadło topi.

Znachor:
Ano widzicie! Jakie włosy iiio Maciek?

\u
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A à^é iiüTii# bycdk.

Znachor:
l» k  io wom ttt ix>m udiziel» z ootrnego psa sad'la lo 

wasy dzieuchy oo go jesce mom ostateik, bo mmsi dio wło­
sów Maćkowych w skuteoniośoi pasować.

. Kacialina:

Raju bosiki, co za skutecne lecenie — to jus o to »a- 
dîo piknie pTOsiemy, oo bedziie kostowasło zapiaceniy. A 
wloisów Maćko wy cłi tes diCistaniemy, bo jak iHanka powi 
Wojtkowi, to on cały leb Maćkowi obedrze i włosów 
przyniesie. Btdz-i* wietool bestyjo jak urO'k na dzieuche 
uceniać.

Znachor:
Siuchojole dali! Na nowiu miesionoka pudz-ie waisa 

dzieuclia ma pole o północku, obejdizie trzyraizy chałupę 
naotkoio i izmówi trzy Zdrowaś, trzy chwała Ojcu i trzy 
wierze w Do-ga. A potem poleci ku płotu, jaki 'kołek na­
trafi, taiki trzy razy pocałuje i weźmie kawoiek łyka z te­
go kofka. To łyko jsi znowu upolicie ma poipiół diocie wy­
pić ze m'Salnem poświącanem winem, a tą maściią co tu 
wom daje posmarujecie ją w piomtek i w miedziele po ży­
wocie, a dzieucha wom wyzdjrowiejó jak przepiórka. 
Rozumicie?

Kaciała 1 Kacialina.

Rozumáemy, bo my akuratnie uwozaili, a terois pro- 
lemy pikinie, oo sie «a doradę i za łyki należy?

Znachor:

Sterdzieści osim ryńskich za wsyóko razem, a jak 
w>am dzieucha wyzdrowieje, to mi jesce ćwierć psenicy 
iprezyntujeci«.

♦ ♦*
Kaciaiowie zapłacili i pojechali uradiowani, lecz nie­

stety Hance nic nie pomogło, bo onej pod kopidem Woj­
tek, nié Maciek, poczynił — tak wydali Hankę co ducha 
za Wojtka, żeby jeszcze ¿lubne było.
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Włościanin: Panie noselmiiku, jo rekursuje przeciw 
temu wyrokowi. Jo sie iiiie kontentuje taJkim osondemi. 
Tio Wałek od poitdka oo Kube kijem 'tylko tyrpnuł dostoł 
śtyry diii hareśtu, a tego psio dusę Bartka, co mnie dwa 
razy bez łeb wyirznuł, potn noselnik tyllco na idwa dmi 
zasoiidził?! To iniesprawiedliwie!

Sędzia: Co ty wygadujesz, człowieku! OkoiiiczTiô  
ści łagodzące jego winę...

Włościanin; Ehe! pon woselmk to oitóolicności łago­
dne widizi, a obcronzajoncyk to tnie widzii...

Sędzia: No! wymieńże mi mędrku, te okoliczinośd 
obciążające?!
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Wtoiciaiiiii: A... iiiiojc liniiieniiiny ?
Sędzia: Jakie limieniiny?
Wioiclaniii: A nie pedizi'olem izarotsiiiiiki panu 'not#!- 

iłitoowl, ż© wtedy jak minie Bartdk prol po pysku, były 
mioje imieniny?!... A 00?.

CYMBAŁ.
Było to we Lwowie w zimie roku 1917—18. W kawiarni 

„Szkoddej“ spotkałem się z przyjacielem moim, porucznikiem 
N., który przyjechał był na urlop z frontu, rumuńskiego. Gwa­
rzyliśmy o wojnie i polityce.

— Mamy na froaide — mówił mój przyjaciel — dość czę­
sto awantury z pruskimi oficerami, którzy z nami sąsiadują. 
Jest nas tam w naszym dywizyonie artyleryi kilku oficerów 
Polaków. Pewnego razu pozwolił sobe jeden z Prusaków na 
ordynarny dowcip na temat Polski, aleśmy go zmusili do od- 
szczekania i od tej chwili mieli się przy nas na baczności. Głu­
pota tycn „boliaterów“ była jednak nieraz tak rozbrajająca, że 
można była pysznie się mą ubawić.

— Opowiem ci — ciągnął porucznik dalej — zabawna 
liistoryę, jaka się zdarzyła oficerowi pruskiemu na Litwie, 
a którą nam sam opowiedział tam na rumuńskim froncie.

— Było to na jesieni 1915 r. — opowiadał — kiedyśmy 
robili „Vormarsch“ na Litwę. Tam na wschodzie „hinter 
Brest Litewsk“ kwaterowaliśmy w pewnym polskim dworze 
w głębi lasów. W okolicy ziemianie przeważnie uszli z ro- 
syjskiemi wojskami, jedynie tam, w tym tworze został stary 
szlachcic z piękną córką. Powiadam wam „Eine wunder- 
schoene, reizende Polin“! (cudownie piękna Polka), nazywała 
się Janina. Spróbujcie to słowo wymówić, a wyczujacie ile 
w niem poezyi i muzyki — taką też była ta cudna dziew­
czyna — i do dzisiejszego dnia myślę o niej wciąż jak o za­
klętej jakiej królewine z bajki.

— Skończyło się naturalnie na romansie? — zapytał 
jeden z kolegów.

— Niestety nie skończyło -się, ale się tylko zaczęło, boś­
my musieli następnego dnia ruszyć w dalszą drogę. Ale Jak 
tylko wojna sią skończy, pojadę na Litwę, by odszukać tę 
bołgiaiię leśną.
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No. giijajże pr/erwaí írili t«n zachwyt jedsn z oír 
*^rúw austvyackich — jnk lo byfo z fyrn pojzíitkidni, 
oświadczyłeś sit, czy nie?

— Natuerlicli, żc tak.
— I dostałeś naturalnie kosza?
— Niby tak, niby nie. Dziwna to jakaś dziewczyna. 

Wyobraźcie sobie, gdym jej na spacerze w parku wyznai, że 
ja kocham i proszę ją o dobre słowo, stanęła nagle, spojrzała 
na mnie jakby z pogarda, jednak zaraz roześmiała się, rzekła 
mi poufale: cymbał! — i uciekła.

Nie znam polskiego języka, to też nie wiedziałem, co ten 
wyraz znaczy. Wołajii zatem naszego ordynansa, Polaka 
z G. Śląska i pytam go<, co znaczy: cymbał?

— Kto to panu porucznikowi powiedział? — odrzekł.
— Ein Frauelein (pewna dama).
— Aa! — zawołai i zakręcił ślepiami — melde gehor- 

skmt, w takim razie to znaczy: Lieblingj (kochanek).
— Masz tu pięć marek, abtreten! — mówię uradowany.
— I pomyślcie panowie — odpowiadał nam dalej ów ofi­

cer — co to za ciekawe stworzenie. Nie powie ci tak, ani 
nie, tylko cymbał!

My oficerowie Polacy wybuchnęliśmy naturalnie głośnym 
śmiechem. Szwabisko spojrzało na nas urażone i zapytało:

— Dlaczego się koledzy śmiejecie? A może nie wierzy­
cie? Zaraz was przekonam!

Na drugi dzień, przed odjazdem, udałem się ilo panny 
Janiny, by ją pożegnać i podziękować jej za wczorajsze dobre 
słofwo. Panna była jakby nastraszona, alem ją wnet uspokoił,

— Cudowna panno Janino — mówię do niej — muszę już 
odjechać, ale unoszę stąd jaknajlepsze wspomnienia; pani ob­
darzyła mnie wczoraj -tak słodkiem słowem, niech mi je pani 
na pamiątkę wpisze do mojego* notesu.

Panna naprzód przeraziła się i odmówiła, ale kiedym ją 
zaczął bardzo prosić, zaczęła się śmiać i wpisało mi rzeczy 
wiśde ten miłosny wyraz. O, popatrzcie tutaj, jakiem pię­
knem pismem napisane: Zimbal, to się tak z niemieckiego 
cay ta, ale po polsku wymawia się cymbał!

— Popatrzeliśmy — kończył mój przyjaciel — istotnie 
„j«k byk“ napisane było cymbał! Ryczeliśmy «e śmiechu, 
a «akochany Prusak zmietzał się i zapyta/:
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— Cóż w tym tftk'sniic»ziiego?
— A pojedzii kolega jeszcze na Litwą?
— Naturalni», ź« pojadą.
— W t*kini r»ai« życzymy nof/«d^#ni«.

Ona: Dawniej chciałeś nsiiie zjeść z miiośd.
On; Do rizisiaj nie niJagę odź-alowiić, że teĝ o wten­

czas niie uczyniłem.

Z GRAMATYKI.
— Dlaczego ty wyraz urodziny, pî szesz przez „u“ 

małe, a imieniny przez I dużt.
— Przooież jak się ktoś urodź], fc# j»st m«łń, a >«,i 

już irraeniny sprawia, jest óuty,
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Kujawiak żydowski,
cąse na pIoMc 

N* patyku kur*
A ja tobie kocham 
Moja droga Sura.

Szpiwa kot na dachu 
Kogut kurę dzióbie —
Moje drogie Surcie ^
Ja chcę mąż twój zostncr.

Skrzeczy; żaba w blocze 
Bo ją boli noga.
Jak chcę mąż twój zQ?tacz 
Moje Surcze droga. ..

Niechaj szwińskie ucho 
Jedzą sobie goje,
Ja chcę z tobą czosnek 
Żjadacz Surcie moje.

U FRYZYERA.
Wchodizę do goJamza, przepraszam, do salcmu goje­

nia i strzyżenia. Wita mnie miily chótrek:
— Szano — artie panu! Całuję rączki!
Na zapytanie, czy dłuĝ o będę musiaf czeikać, slysi^ę 

wszechstroinne zaipewnienia, że „jeden moment“. Siadaim 
na kanapce pod ścianą i stud^^uję dziienniki. Mały „inio- 
ment“ zamienia się na dobre pół godziny. Nareszcie 
uprzejmy baryton, izaiprasza mnie przed iustro. Sdadam.

— Goilenie czy strzyżenie?
— Golenie.
Za mojemS plecami rozlega się jaikiś trzâ sk, w tei 

»aHiej chwili fryzyi&r bierze mni« deliikait-nie ta cioło i 
powoli lecz stanowczo przegina moją głowę w tyl. Żyły 
mJ pęcznieją, kręgi na szyi skrzypią, ale to nic. Naireszde 
głowa zostaje 'przytwierdzona do podsttaw'iki. Fry- 
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zyer obleka iiiinie w białą śimiertelną kioszuilę i zakład« 
ręcziiidk pod szyję. Jestem zupełni© biały.

Zaczyna mi pendztowiać twiarz mydiem. Z pasyą 
urodizon€g>o miłcśinika piękna powildka mil poiliiczki przy 
pomiacy peoidzla białym całunem mydła, niiby buirzia 
śnieżna wilerztchołki gór.

Ruchami godn^^mi M iat^d,. gestamii zamalszylsitymii 
i dbkładinymi zamienia całą moją twarz w jedną białą 
masę. Mydło wchoidizi mli do u'st i zostawiła! Stmak przy­
jemny. Spora d/liość dostaje się z brwii do oka i szczypie 
ndemdiosiernie. Mój oprawca tryumfailnde olkłada pendzeil, 
odstępuje dwa knokd, mruź!y oczy i z mfiiną znawcy przy­
gląda się pejzażowi wymalowanemu na mej twairzy, po- 
czem ujmuje znów pendzel d wprawną dłiojnią poprawiła 
nidctóre, nde dość subtelne Idinie. Następnie pyta stodiMm 
głosem:

— Czy wąsy też?

Nie mogę mówić, gdyż mam usta pełine mydła, ki- 
wiam więc tylko pot?kująioo głową.

Miejsce pod ntoisem wymaga już pracy nie mtalar- 
skiej, lecz rzeźbiarskiej, artysita przeto zgarnia palcami 
mydło z pendzelka i stainowczym ruchem nalkłada md 
je na górną wargę.

Naresizcie jestem dostatecznie biały. Artysta znika.
Słyszę z kąta jafkieś miarowe ¡kiapsy, przypomima- 

jące jedinostajne uderzenia ręki o twarz. To ostrzenie 
brzytwy. Po chwili fryzyer wraca, ale jakże się izmde- 
nał! Wyraz twarzy staniowczy, skoincentrowany ii bez­
względny. Tak musiał wygflądać He'ktor na pięć minut 
przed pojedynkiem z Achillesem. W  ręku trzymia wpra­
wdzie nie miecz i tarczę, ale brzytwę i kawałeik papieru.

— Przepraszam! — 'to znaiczy abym przechylił 
głowę na boik. Lekkim a zwinnym ruchem pantery fry- 
ryer dopada do moich ¡policzików 1 rozpoczyna p̂o nich 
pląsy brzytwą-, każdym ruchem izgannlając masy śniegu 
z mej twarzy. Ruchy stają się coraz szybsze. Artysta 
wpada w traria. Brzytwa oipada niespodziewanie to m 
poHozek, to na podbródek. Artysta już mnie nie prze­
prasza, ale do^^^olnic kręci iną głowią na wsz3̂ stkie s+ro-

http://rcin.org.pl



iiy. Dech nii zainder* w>ler«wicii. Drfytw» dowroflie
biyska przed oczyma, żreniiic# fryiy*na brytzczą krwio­
żerczo, niby oko ludożercy i  wyitp Oceanii. Wśród ttzo 
artysta wygiasza *w# pogląidy n* «ytuacyf politycuną 
i pas/karsrtwo, gromi magistrat aprowiizacy^ odcaizuje 
się sta!niowxzym zwolennik/iom reformy rolnei S wpro­
wadzenia inowej wajluty.

Nagle czuję ból w podbródku — widzę krew.
To brzytwa zwrócona pod ostrrejszym kątem tlra- 

»nęła mniie. Ludożerca Jest zadoWiolony, ale maskuje to 
spokojem, zmywa kropelikii krwi. Duży kawał aifunu 
umoczony w wodzie ślizga się po mej twarzy, szczypie 
niemiiosiernie, a przechodząc naidl miejscem zadrapię- 
tem, zatrzymuje się ma niem dłużej 5 piecze, jak rozpa- 
loTie żelazo. Następnie mój oprawca bierze do Tęikil flja- 
kon z jakimś podejrzanym płynem i pyta:

— Czy twair* ikropii, ««y tylkio „«dOMe 
miiejsca“?

Odpowiadiam, że tylko »̂ ifoUoiie inieJiSca“, wskutelk’ 
czego mam całą twarz oblaną ową deloiną wiodą o nie* 
miłym ^:apachu. Najsilniej jedinalk zalane tą  oczy, J«ko 
zupełnie niegolone.

Następuje otaircie twiairzy ręcznikiem ! Bapytanie, 
czy „poizwolę pudru“. Po chwili mam twarz »taregio 
młjmarza, który wpadł głową na dół do worka z mąką.

Fryzyer ściera mi puder * twiarzy, zdejmuje »• 
mnie fartuch i z AMdIzięcznym uśmiechem powiada:

— Służę panu — to raiaczy, że mam zapłacić.
Czynię to. Trzy koirony składaan za operacyę i krwi

puszczenie.
Fryzyer wraz z jakimś wyrostkiem czyszczą mnie 

tak starannie, jakgdybym doipiero co powstał z kałuiźy. 
W^Toistek poî âje md kapelusz i palto, oraiz rękę po na­
piwek. Wychodzę.

Żegna mnie tan sam dyskretny ehórek': „Szm^ — 
anie pajnu“ i „całuję rąctikl“.
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PIEŚŃ RZEŹNIKÓW.
W górę serca, w górę inoź», 
Niech pieśń chwały bnzmii,
My 'd'zlá pany, iny wielmożę, 
Prysły wasze o/iii!

Niech ikaitolik wtrzeszczy r#ty!
A żydzi: aj, \\'aj!
Ty rzeźniku broń kalety.
Ceny w górę pchaj.

Kpijmy sobie z miejskiej rady,
Z drukowamych szmat,
Tocz się złotko nam dio Jady 
Za śmierdzący gnat

Jcślii przeciw Jiaiii uücu 
Zechce podnieść bwit, 
Odt>owiemy : i>oiędwica 
Po sto koroin fimt!

Niechaj świszczą im wątroby. 
Niech ich boli Ihk...
Co? sumiemie? Do choroby 
Zatracony raik!

Niech urzędnik z głodu zdycha, 
Niech o los swój drży,
My musimy mieć, do licha, 
Kamienic 1:̂ 0 trzy.

Próżno na'S uczciwość ikusi 
Bo ją maimy gdzieś,
Wszak z nas każdy kupić musi 
Pod Krakowem wieś.

Choć cię schwycą (jak Bialika)
I masz z „ulem“ kram,
Lecz łapówka wnet oidmyk« 
WiTztciądz# u bram.http://rcin.org.pl



w  î órę SC roa, w górę moac, 
Ni»ch pieśń chwafy brzmá, 
My idiziś pany, my wielmiożl», 
Prysły wasze dn]!

Do śp. Trzebickiego, profesora chirurgii, który cie­
szył się przeważnie iklieaitelą żydowisiką, zgłosił siię przed 
kilkuüiaistu lalty pewien żydek galicyjskii, naturakiie z... 
hermoroidiaimi Profesor wdał się ze swoim pacyentem 
w baridizo interesująicą rozmowę, prowadzoną czystym 
¿argonem, którego celem było ostateczne u^tulenie hot- 
nor«¡ryu¡m.

■— To koAztuje 100 guldenów! — rzeiki p̂iiofesor T.
— He)rr Proffesortebeoi! Pięczjdżeisząt guldeiny ko 

dum...
SS
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Targ w targ — profesor zgodził się wireszcie. Ucie- 
•zoiiy ż>idek zabiera się do lOdejśicda — ma odicbodfntin 
jedinak tzatrzymui© go tpTOfcisior 5 talk do niego nzecze:

— Mogłem W2ląć 100 guldenów, a biorę tyllkio 50— 
ale jak ja pr^y operâ cyl będę o tem myślał, to ozuję, ź« 
mii się ręka będizie trzęsła...

— Proffeisor leben! — szepmął blaidy ze strachu ży> 
dek. — Ja Już daje hundert minz...

WK  )iiic

Podaje się do publicznej wiadomości,
źe:

Kto zjadł miięso, niech zje ¡kości! 

że:
Niema w złości imiłości!

źe: .
Cygam gdy njiema, to pości!

że:
Niema ryby bez ości!

że:
Niema nad zdradę, podłości!

źe:
Można pęknąć, od zaadtrośoi!' 

że:
Nieiiiia dziś, sprawiedliwości!

że:
Trzeba dzięgów, dO maiości!

że:
Św îat jest, i>ełny przew.roifcności! •

że:
Gniew szkodzi zdrowiu, pięikności! 

że:
Nlwpietzyć się do wieotnioici, 

hp:
Nitnm w r̂ iej żadnej pewmoici! J. z B.
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■ -- P o  raíz o s ta tn i p ita in  sze  pana , o?.y  m i p a n  oddia 

fr ;¿ y c z a n e  p ie n iąd ze .

V- A ch  jaik to dobrz-e, ż c  ik > raz  ostaiüni —  że 

cej pan  n ie  b ęd z ie sz  s ię u p o n m ia ł.

Zapamiętały grzesznik.

S pow iedn iik : C z io w ie c z e  i ty  się p ie k lą  n ie  b o js z ? ! 

.lu ż  w id z ę , ja k  szatani s z a rp a ć  b ę d z ie  tw io ją  grzesznri 

d u szę !

U m ie r a ją c y :  H o !  ho ! k s ię że  p ro b o s z c zu : k to  J a k  jak  

ja  p rzo z  la t c z to n ia ^ o i»  m iesz)k«l w  je d n y m  doonu ze  

s w o ją  ł»^^c.io^\•ą, (»n  » l f  piiekla z p tw n o ic lą  n i*  prz*łę- 

kni®. ,
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Kiołbaśa.
Mttoiej pr<iyiiiósi ù miasta 3 funty kieii>ii9y, «le nm 

lii wierna malaomka pdkryjomu zjadia.
— Odizie moja kiełbasa? — przyponitniai sobi© przy 

wiieczerzy Maciej.
— Kot ją zjadi — żona odpowiada.
Mąż bierze kota, kładziie na wagę: kot waży 2 'kilu. 

Na o mąidiry ciiîop powiiada do żony:
— Jeż.eli to tnaisz kot, który już prfzcdteni ważył 2 

kilo, ta gdzie jest moja kiełbasa? A jeżeli to kiełbasa — 
to gdzie jest nasz kot?

Profesor (złoszcząc się): Rzeczywiiście! Taka nie­
udolność! Wolę mieć do czymiieraa z dziesięciu glmna- 
zyaiistkaml...

Uczeń .rezolutoie): Ja taikże, panie profeiiorz«.
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AFORYZMY KASI, SŁUZ4GEJ WARSZAWSKIEJ.
Kasia aż do samej wojlny 
pędziia żywott s-pokojny.

Że eie umiała mczegfo, 
td też była „do wszyistkieigo“.

Igmac wystarczai dziewczynie: 
jego kochała je>diyinie.

Popłakała tiwha w sieni, _  ' 
kiedy, go Moskale wzieni.

A oiaistępne^o wieczioira 
poznaia w, bTamiie Zegora.

Odtąid kolejno — chio-p w chłoiiia —
. kochała Kaisię caia Europa.

I z tej ito właśnie racyi 
zna charaikter wszŷ stikiiich inacyi, 
a dziś dzieh się z namii 
talkiem] spositrzeżendami.

1) Ruski oi na imienimy 
kupa „tafli“ trzy „diużyny*; ’) 
przyhołubi swoją „dimię“, 
spije się i W gębę plunie.

2) Szwab starguje, pocałuje, 
w knaipie Faterlaud! miiłuje,
a zinów po... tym już bez względu 
zaprowadzi dio urzędu.

3) Czech-brat zagra na gitatrze, 
szklany bryilainit kupi w darze, 
gdzieś w kącic pctpieści troszkę 
d ukradnie złotą broszikę.

4) Francuz, zawsze pełen szyku, 
gorący gtówniie w języiku:

*) bucików (pantofli) trzy tuziny.
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dtóć us-ta i>eind ..sł,o'dy'czyi — 
<Hobrize swój« franki Hczy.

5) Angflik pyta, gdy się ozuli,
o cenę pończoch, koszuli, 
z wielkiego izaś podindecenia, 
mówi o Arrmi Zbawiemia.

Świat poznawszy, Kasia wraoa 
zmów do swojego Ignaca.

— Cóż to? H'ie chcede mleka wypić.
— A bo, proszę ciod, mucha wpadła.
— Mnie (iinaiczej chowiamo. Ja musiałabym wypdó. 

choćby nawet sama kijowa w mleku się utopiła»
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ZUCH NIELADA.
BAJKA ŻOŁNIERSKA.

Siedział w szynku za stołem zucli wąsaty -- 
I młodzieży opowiadał bój przed laty.

— Hej młokosy — wolał wiarus — czy wy wiecie 
Jakie wojny, jakie bitwy były w świecie.

Ja choć sobie, mosterdzieju sam nic kadzę —
Żem jest żywy, to zawdzięczam swej odwadze.

Jak lew biłem się wśród strasznych burz podmuchu 
To też no-szę trzy do dziś dnia kule w brzuchu!

Ale za to w jednej bitwie, w jednem cięciu — 
ł.by zdmuchnąłem szelmom wrogom pięćdzieilęeiu.

W drugiej bitwie austryak z pieszej kadry,
Pchnął mi gałgan cały bagnet pod cysiadry.

Jak machnąłem ja szablicą w pełnej sile —
Tak mu głowa odskoczyła o dwie — mil#!

Tu mnie znowu artylerya gromi za to 
Rżnie armata prosto we mnie za armatą. —

Lecz się kula o mój pancerz każda kruszy,
Tylko że ml oberwała oba uszy!

Wszak je macie! — mówią chłopcy. — Cicho osły! 
Mam, bo w dwa dni znowu przecie mi odrosły!

Tu przyszedł wódz mój dzielny i rzekł szczerze: 
Ż niego przykład Wam należy'brać żołnierze!

Tak to było w naszych bitwach dzieci moje.
Nic na świecie i nikogo się nie boję!“

Gdy to mówi — wchodzi baba pokryjoinu 
I zawoła: — A pijaku! Chodź do dor̂  ̂ '

Źuch wąsaty kostyl bierze, czapkę kładzie —
I za chwilę już przed — babą w rejteradzie...

n
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— Co pana właściwie skłania do rozwodu i  źiooią?
— Nie mogę z nią pamiie wytrzymać!

— Ejźe... Ctzy to 'nie przesada?
— Jeśli mi pain nie wierzy, nieich pm spróbuj© oże­

nić się z nią, a sam się pan przeikoina!

Wszystko oodroźa'0.

Ekspres; Słuchajmo mały — przeczytaj mi adres na 
tyrm liście, bo«m se zahaczył gadzie go mam odnieść.

— A dacie szóstkę?
— To mii przeczytasz?
— E n!i©, al© wam pokażę talkiego, co czytać umie.
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Porwanie Sabin ki.
Lat tema omftJ nie ĉ ila Jcopa w okolicacli Krakowa trzy- 

iual w dzierżawie dosyć rozległy folwark pan Onufry, żywiąc
z cięakiiej pfracy Mozjią rodzanę i opiekując się siostrzenicą 
swoją, sierotą, panną Sabiną, której kapitał 40.000 reńskich 
miał u siebie przez zmarłych jej rodziców złożony.

Był ta człowiek prawy, sumienny, rzetelny, jedną miał 
tylko maleńką ułomność, że strasznie lubił grywać w marya 
sza, do którego usiadłszy najczęściej z bratem Laurentym, 
kwestarzem, także wielkim amatorem owej gry, mogli oby­
dwa za jednym zaprzi^glem dwa dni i dwie noce przesiedzieć, 
nie rozbierając się, nie myjąc, nie czesząc.

Do panny Sabiny, a raczej do jej kapitaliku palił koper* 
czaki pan Zygmunt, zwany Zysiem, bardzo, blisko pana Onu­
frego także na dzierżawie zamieszkały, kawaler lat średnich, 
nie znający anj ortografii, ani geografii, ani gramatyki, an| 
żaJiicj rzeczy, które w »riio głowie być powinny, nic mu bo­
wiem z tych wiadomości nie zostało, jako wypędzonemu 
pr^ed laity z drugiej klasy, a na dzierżawie owe wiado­
mości zupełinie mu były niepotrzebne- ,

Pann Sabma ani patrzeć nie mogła na Zysia, obiecawszy 
rączkę swoją krewnemu pani Onufrowej, który ją serdecznie 
kochał, a małżeństwo pomiędzy niemi już było ułożone. ZyS 
jednak nic na to nie pytał, powiedział sobie 1 postanowił; Sa- 
binka musi być moją!

Po długich konferencyach i namysłach z dotką Zysia, 
starą panną Weroniką, Wrońcią zwaną, postanowiono panńę 
Sabinę przez wykradzenie skomprolmitować, konkurenta jej 
znSechędć — i ją samą zmusić do ślubów małżeńskich 
z Zysiem.

Tak zakonkludowała ciocia Wrońcia — i stało się!
Musimy objaśnić, że w szczupłem mieszkaniu pana Onu* 

frego urządzony był dla Sabinki mały pokoiiczek, który zaj­
mowała sama—okno wychodztiło do ogrodu, dosyć duże, 
dla hodowania kwiatków; w pokoiku było łóżko, stoliczek, 
«zafeczka, parę stołków, jak zwykle u młodej panienki na 
wsi. Sabinka była bardzo dobra dziewczyna, żywa, pracowita, 
usłużna, grzeczna, uprzedzająca, ale miała to do siebie, że 
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j«üi żAiiięia, lo można byío % armaty, Wfcljć, iiíc jej to bí« 
yrzoszkadzalo.

Zyś wiedział •  tern dobrze. Z namówionyiiU i przekup:« 
nyral drabami z niedzieli na poniedziałek, wyjąwszy szyt)̂  
i otworzywszy okno, wszedł cichuńteko do pwkoiku ranny 
Sabiny, a przykrywszy caite łóziko prześderadlem, ajby ją 
wiatr nie owiał, przy pomocy owycli drabów, wyniósł jn 
i przez łąkę do swego dworku przetranslokowaí, tam w po­
koju cioci Wrońoi umieścił i drzwi zamknął.

— Interes skończony, najdroższa ciociu! Bóg ci zapłać za 
dobrą radę — odezwał się do czuwającej cioci Wrońcd ZyS.

— Teraz tylko trzymaj się ostro — pan Onufry musi oi 
posa« wypłacić, ślub być musi i wszystko być musi — od­
powiedziała cdocia Wrońcia.

— Cóż będziemy rohjli, jak się obudzi?
— A nic — popłacze i przestanie — potem przekona síq 

że inaczej być nie może — zresztą moja w tem głowa.
Te i tym podobne rozmowy, rozumowania, plany, trwaiy 

parę godzin — była już może trzecia godzina po północy, 
Świtało.

Panna Sabina kichnęła.
Zyś poleciał do drzwi zobaczyć przez dziurkę od kluc»a 

czy nie śpi, ale nie mógł zaobserwować.
Panna Sabina kichnęła drugi raz silnie i potężnie. Cioci» 

Wrońcia aby ją obudzić krzyknęła Na zdrowie!
— Gratias ago! — odezwała się basem panna Sabina.
— Co 00 jest ciociu Wrońciu? — zawołał Zyś.
Wtem drzwi się z więzienia panny Sabiny otwarły i uka­

zała się łysa głowa brata Laurentego zapytująca: Gdzie jest? 
i co tu on u kaduka robi?

Nie będę wam opisywał bardzo głupiego położenia cioci 
Wrońci i Zysfia — najserdeczniejszych przeprosin — wysyła 
nia na gwałt po habit i buty dla brata Laurentego do domu 
pana Onufrego — strasznego śmiechu z nieudanego niegodzi­
wego zamiaru, tylko zakończając opowiadanie, objaśnię, że 
pan Onufry grając w maryasza z bratem Laurentym dwa dni 
i dwl# noce, nie morh’ dłużej znieść napadów Morfeusza 
i musieli się przespać, panna Sabina odstąpiła bratu Laureite 
mu swego pokoiku, a sama z córką pana Onufrego tr jedneni 
łóżeczku przenocowała. Brat Laurenty spędziwszy parę aocr
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begietufl* spal jak zarżnicts' i [»rzeniesî nia swno uic po- 
iniarkować nie móg}.

Ciotka. Co ja za szczęście rmiałain do mężczyzn, to 
byś nie uwierzyła.

Siostrzenica: Ja też, prdszę croci, nie w îerzę.

Na drodf«.

— Skądże to Madejowa?
— Idc paniosku od syna.
*— Aha! z Wadowic. No i jaikże mu się tam powĤ dzi. 

Awainsow^ał? 
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— O! panosku! dyć on jue przeleoioł tego Dairtka 
MoruSiOw,ej, co to jest frajtremi przy wiojî ku.

— Patrzajcie! A to się itidnit spisuje! Caemź« gK> «ro­
bili? ‘kapral em?

— O! jesce wyży...
— No!! Fuehrerem?
— O! paniosku! jesce wyży...
— Feldfeblem?
— Jesce wyzy.
— A ozemże u licha! Oficerem?
— Nie bede juz pamioska iza jenzyk clongła. Oii jest 

taikiłm prewetyneirem, oo siamegio parna kapitaina 'pucujo.

— Świadek siedzi teraz w więzieniu? A za oo?
— BiO Sile ożeniłem z trzema kobietajmi...
— Aha! to świadctk teraz jtst diopdeio :prawdziwie
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SEN BARTKA.
P^siiKhajd® mio MoŚku oo imii «1̂  dziś śniło, a co 

sie na tym śnie z waind przytraifilo, Jeszcze w żydu nie 
miaiem snu tak pirzcdizdwnego, lecz mi prz6dy araku 
nalejde mocnego.

— Ny wiom sJ zawisizy śnSją różny Bmedyje, ooby 
były lumery stawiać w loteryje.

— Mośku mówię wom. Jak ten sen mój usłyszycie, 
to juiż zemną dio spółki ma termo wstaiwdicie! ^miło mi się, 
że if̂ azem Sizliśmy ĝ dzieś daUekto, idziemy li idziemy aż 
mię buty pieką i przyszliśmy do mdiaista jednego wietlkie- 
gio, niby „Krzianów“. Idziemy przetz ulice, a tu co dziw­
nego! Z JadneJ strony uWcy był wielki dół z m.iodem, 
z drugiej strony też był dół śmierdizacy z odchodem... 
Idąc między te doły, ja wipadłem do Jednego, a' wy zaś 
Mośku wpadili do dołu drugiego. Wyście wypadli po szy­
ję idb dołu (Z miodem a ja burr... wpadł znów w ten dół 
z śmierdizącem odchodem!

— Aj waj! Bartłomieju, tak wos si go śnlłio? Ja Ho 
miodu- a w:i twT- pomiszleictz niemifo. Ajwaj tiak wam si 
'śniio, ny miade jednego wipijde, że ją nie wpaidlł do teĝ o 
blrzidlkiegia.

— Wyleżliśy z tych 'dołów, ja cały izbabrany od­
chodami — wy znowu ini-odem ukąpafny. Aż tu idteie pt)- 
Ucyan, w^^ii^gnąl sziabliskb a pyta się o moje a wasze 
nazwisko. Zaipisaŵ stzy wykrz^4nął: Jaflc śmiecie po 
mieście chodizić tak ubabrani! i kaizał nareszcie by ja

Mośku, a wy mtnie 'lizali, ii)ókiśmy sie dio czysta nie 
opiioowafli! Ja miał słodkie lizanie, a ŵ  ̂ jak lizaili mnie, 
to roz mk liżli pięć razy spluwali.

— Ny idźcie Idio sto djably, twi! twi! pasIkndn̂ Hiu! 
na co fobi śniło się tak ĝ oin, katoliiku! J. z B.

Antiniiliłarzysta.

— Cóż to? Polamaiieś żebra WojtlkowS... Ozy ma*z
00 na s\\̂Je usprawiiodliwaenie?

~  Proszę wysokJego «ądu, M tylko chorałem, aby 
CU był inie»d*.ttny do służby wtoisOwyŵ j.
7 f
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— Proszę świetnego trybunaiu, aby moja spraw® 
byia przy drzwiach zamlkniiętych.

~  A to czemu? Czy są w niej jakiie dirastyczii# 
szczegóły?

— To nie, ale mam straszny ból zębów.

KURTA z KAPOTY.
Czterech ci się miajstrów wzięło '
Aby stworzyć wiielkie dzieło. . . , .
Zaczęli te chłopy złote .'
Dla Polaka szyć kapotę.
A że suikna kawał cały 
Obce zbóje nam zabrały,
Krawcy rzekli, że już por*
By *l)ój oddał co skrt^  wworn.

71
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Ale poitem mS'as't s«yć nitką 
Anglik gadać zaczął bnzydkjor 
„Bo (powiada talk) widz îcie 
Triza zostawiić ooś batidyoic“.

Drugi (Wilson) gadaí wtiele 
Niby jató ksiąidlz w kościele:
„Byle tylko byia zgoda 
Bandyciie ziiiów qoś się dioda“.
Włoski kirawiec siedział cicho 
Z maikaronu pełną michą 
Nie w głowie mu polska bieda.
Czwarty, Francuz, majster Wawy,
Gorqco się wziął dO sprawy,
Ale jak ma szyć co komu,
Kiedy kraimy ma sam w diomu.
Ale Polaik dobra dusza 
Do potĉ.7i’ęki się pirzyimusza 
Co zachęca ikrawców grono 
Py go jeszcz-e dkr'o'jotno 
Na rzpciz Czechów, Ukratińców 
I irtnsikiewskich ba'^barzyñców. '

/^hrahani Izak Moisfe Polenind 
Î ?Tiewłu5(R nad niepotrzebny Polska,

Co- złośrróf, ¿ałoAoióf, przykrościóf, zazdrośoióf, 
smirtnî ś̂cióf i wściek^ośoióf rramy w cały serce, wsizi- 
slcie żydiziowiie. 7>raeliicti, z galicyie austryjackie. kcngre- 
syje, mskVí i rvn/nanskie prui?akiei zobidwiie śląski a lesz­
czy z amer '̂Vi. francuzvje anĉ lije i z cały świ'at. ż*e si 
7 t'̂ Th w‘“»’i ‘̂ Hch niewtrzebnyk kawał'Vów 'polskich się 

WjUivj, niiepotrzebny kawałeik ipols'Va 'zrobi^ł! Oie- 
w'’U! f^iewałt! roco, npictv, dli^cemii, pi^ciz/;bow«ili rO ta­
ki x'idkl woił îie, taki wle'lki rozbój polacy zrobiać ‘día 
ciebie a ti:’p «¡ritsli si^ ras żvdków czy mv polski pocre- 
biiiemv? Na.‘̂ 't du giewied^ial? My żydziowie za dprmo 
z dppłv TPka, bPir zadî iv lAęn*,onv, moi t̂ze sz\̂W. bez ¿a- 
idłny ro*7ból drj^taliby całi” oalesti^e a nieix>creb”l<“my— 
a co. flT<>c7P(rif̂  n« crescb®ft polaki p'̂ 'Ĉ ebt>wa!J 
robiać M skę? W  Kraikowi u w» Lwowi, Wargzitwi, 
78
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w Brodziiach, Kraianowie, w© Ośwdęoimle i inszy ży­
dowskie miiaista nlespitali sie żądny polald golmy, czy 
my poazebowali dio naszy gescheit dio naszy intetesy 
Polski rzyoiipoispoilite. Umi .zrobiali rozbój giewaitność i 
przianektiowald nais żyidiziów bez naszy poizwolenie do 
Polski? Oo to ma bicz? co to ma oznaczyć? A brüh de 
fciisizkieis! My poczebujemy zirobiacz taki uMelikl ajwa;, 
hairmiider, giewalt na cały szwiiat, my poczebujemy lO- 
blacz jeszcze isto żydziioiwslkich komisye z amcryki, a 
z Polski musi bicz jesizcze wiiency kawałków j'ak bilo 
przied wo|nom!

Olewioiit! giewołt! ajwaj!!! Ty polaki uni pocizeb'o- 
wali izabrać przies żandary swoje naszy miody żydlkii do 
swoje polskie wojsko, ¿0 ty rabuśiniki. jeszczy nie 
dio 'kancelairyje, mie do prowiantuire, niie do szpitale, nie 
idlo czerwony Kreutz, poazebowali zabrać dó karabi- 
niów, masziinowycb giewerów, dio ciężkie armaty i mer- 
zery! Ajwaj! ajwiaj! giewaitü giewałt! rtoizbój!!

Ny? a jak już ta Pdska musi, poczebuje, iDOitrafi bvć. 
to Ä my żydziowie potrafimy być w ty mienoczebny Pol­
sce locemu nie? Lepszy to niepoozebny Polsika jaik po- 
trẑ b̂ny Palestyna? Sygit, sygit, syglt, lo cemu nie?

ZRWCZEŚNIE.
Nareszcie wygrana:
Plebiiscyt w Cieszynie,
Danaż mioja, dana,
Z dirogi czeskie ś^iinie!

Jednak ja tam jesizcze,
(Choć się mocno w ŝtydzę),
Czuję trwogi d.reszcze,k 
Myś’ąc o intrvH-i»

Bo nuż Czech ze Szwabtm 
Na kląsku się zbrata,
Rzuci irii'lionawi 
I figla mm »pkta.
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żyją też Kożdona»,
Ptodł® renegaty,
Więc nie w kaźldej ^tr»iłie 
Pewne rezultaty.
L

A więc potlska dziatwo 
Na tryumf zawcześmie, 
Bo można siię łatwo 
Przebudzić boleśnie.

By unik/nąć przeto 
Wstydu i niesławy 
Z podwójiną podnietą 
Weźmy się do sprawy.

Ze słabością babią 
Zerwijcie Polacy, 
Bowiem was oszwabią 
Słowiańscy Prusacy.

Jeśli się nie dacie 
I będzie wygrrana 
Wteidy zaśpiewaioie:
Danaź moja, dana!

Wziął się na sposób.

Do jednego z bogaitych Icraikowskich mecemasów wy- 
znaniia mojźeszowego zgła-sza się biediny żyd z prośbą o 
wsparcie. Żąda tylko pięćdziesiąt ikoiroin, za kt6re chował­
by rozpocząć jalkiś intereis.

Mecenas jest naturalnie oburzony, i tkVże mu się za 
drzwi wynosić, trudmo przecież wymagać, aby miiał ot- 
wa/rty pugilares 'dla ikażdego nieznajomego, choćby byl 
nawet rzeczywiście potrzebującym.

— Wie hajst, panie doktor?... ja nieznajomy? My 
przecież przed trzydziestu laty chodziliśmy razem do 
cha^eru na Kuźmatrku. Ja jestem 'kolega pana doktorie...

— Nie paziiaję pana! — odrzeczc na to zniecdepHwiio 
ny łrt»c«na«.
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— O! to źle. To bardzo źle. W ti^im raai# pan óo~ 
kłór umrze najdalej jutro do wieczora...

To mecenasa przekonało, wyasygnował żywikowi ¿ą- 
dftTią kwotę, zapytał jednalk ma odchodnem, co go spowo­
dowało db tak nieprzyjemnego proroctwa.

— Herr doktor! — odpowiedtziiał na to źydek’, uśmie 
chając się chytrze. — W  tamtym tygodiniiu potrzebowa­
łem leżeć na klinice, bo ja mam z przeprosizeniem hemo- 
rofldy. Obok mnie leżał jeden żydek k Chrzanowa, a kie­
dy pan profesor przyszedł na wizytę, a on go nie poznał, 
rzekł: „Ohoi, w taikim razie nie pociągnie dłużej, jaik do 
wieczora“... I nie pomylił się wcale!..

— Proszę taty, piszą gazety co sze cholera do na»s 
z.btóża.

— Słuchaj Leosiz, jak ty gadasz — me mówi size 
cholera ale klucze w brzuchu.

— Mnie się zdaje Jankiel, że ten Wi/lson i Lloyd 
Oeorge, to musizą bkz polskie szlachcice. —

— A to dlaczegi?
— Bo sze nigdai« nie mogą ruszycz b#« żyd#w- 

stóft© faktora.
n
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Kotel̂  na plołl^u.
Siadi paskarz przed bluflderti i mruga
— wie jedinia afera to diruĝ a!
Złapali paisikiartza ma mięsie —
A Km się od śmiiechu aż trzęsie.
Za mijęso zapłacił, maeboże.
Lecz cukrem paskanzyć wisizailc imioże! 
Choć tu też mialkryją g-o wTeszde, 
nie głupi, by sieidizdeć w aireszoie! 
Rozepchnie tysiiączkl, gdzie trzeba, 
i liejże tna pasek db chleiba!
Po Chlebie już w immej dziiediziime 
•z paiskarstwa ma węglu zaisłyniie.
Za węglem jest mafta i drzewlo
— afery ma prawo i lewio!
Ody jedma w łeb bienze, jest 'druga,
— Siaidł paskairz przed bi-urfkiem i miruga.

Narodowa dnma.
Przed wojną był w WarszaW'ie w ‘ zrabowanym 

przez MoskaH palaicu Zamojskich, klub oficersiki. Ra'z 
piomiiędzy oficerami wyższej ramgi wlsizczęła się rozmo­
wa o pot/rzebie kształcenia żołm'erzy. Zdania były roz- 
Jiiaite, w końcu zgodzono się, że dzikie hordy muszą 
ulediz oświiedomemu przeoiwmikom. Tylkio generał Kła- 
piouchow 'temu protestował. Napróżmo stawiano mu 
przykłady ;z różnych wojem, w k?tórych przyitomfność 
umysłu 'i pojętnioiść pnostego żołmierza, ocaiik nieraz 
całe oddiziały pozbawiiome dbwódców. —

„Niet — 'Odparł gemerał — wsio -eto pustiaki gas- 
pada (wszystko to głupstwio panowie) zmaju eto sam po 
sobie... Jak pioszlę z rozkaizem zlołnierza, Iktóiry coś po- 
Tiimajet (roizumie) to on mi zaraz zacznie rotzumowaó i 
gotów zrobić po swojemu — wot i bieda! — a łak poślę 
duraka, to mOgę l>yć spokojny tak, jakbym sam tam 
poszedł...“ —
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Instynkt,
<Zi)imi>rz skioniny do ienitma 
P(Tzyszedi prosić pozwol#nat 
U swoaego kapitana 
Josifowicza Iwam.
— Dlaczego chcesz się ¿cmć?
Wszak ona mema grosza?
— Bo ją kocha cała Tota
Mówią, że charosza ('dobra, smaczna).

Odwiedziny cioci Femci.
Na popołudniową pogawęfdlkę i kawcię prizybylaj cio­

cia Femcia do swyich krewiniaików. Jetst to bardzo state­
czna, ułożona i pobożna panienka, grubo już po pięćdzie­
siątce, znająca tajemmice całego Krakowa. Języtk jej jest 
tak wyrobiony, że śmiało mógłby uchodzić za perpetuum 
mobile, ciocia Feancia wład'a nim ¡też po miistrzowsku.

I dziś przyniosła całą wiązanikę nowości i bawłi nie­
mi zgromadzonych. Opowiada o mecenasie, iktóry żyje 
w niedozwolonym związku z pewiną artystką, choć -ma 
w domu żonę d ikiikoro dzieci, roni łzy nad inżynierem z 
przeciwka, jęczącym pod pantoflem złej połowicy.

— A w'szystki©mu temu winno wychowanie dzTśiej- 
szych kobiet — konkluduje. — Mężczyźni nie są tak źli, 
jaikby się zdawało, trzeba tylko wiedzieć, jak się do jidcli 
zabrać!

Słysząc to, pięcioletni Oleś chowa głowę na kolanach 
ojca i zaczyna płakać.

Pytają go o pow^ód, a malec na toi:
— Tâ tusiu, a czy ja będę snę musiał ożenić choćbym 

nie chciał!.. ____

• Gdański szpunt.
Mittel-Europa chciwa 
Nawarzyła sobie piwa 
I to kwantum takie duże,
Że w wygarbow'alnej skórz*
Ich bukłaku się nie mieści.
Bv więc im ur,n(nić trećci
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ii&nąA staiy.
Przyszły nowe piwo wary.

Rok r^ątlzii, marudziUi.
W gTubą beazikę przecedzili,
Nowo ją pomialowalii,
,Polslca‘ na niej wypisaiii 
l obili ją 'klimanu 
1 spowili obręczaim,
By na bok siię nie staczała,
Nietruchocno wciąż leżała.

I dumiali świiaita str6ze,
Czemby zaimknąć oitwór w górze,
W morze im nie uleciała.
By ciecz w wnętrzu sdę trzymiiła 
W koń CU gdańsiki sizpunt wybrali 
1 młotem z ajngiielskaej stalli 
Wbdli tak, że drżały lasy,
By po wiecznie siedział czasy.

Ody już w świat odwędrowaJi 
Z Kasizub braioia sdę zebrali:
Z Pucka, z Heli, z Wejcherowa,
Z Kośoiczyny, z pod Bytowa.
Oglądali ów twór nowy 
W beczce gdańsikiej szpunt dębowy 
Każdy zgodny że to sztuika 
Wymyślona pnzez kadulka.

Ucho do ścian przykładali.
Treść na tęgość, moc badali.
Jeden stary, z wiosłem w diorn 
Kąpamy w Bałtyku tomi 
Tak odezwie sdę do żony:
„Choć tak miocno osadzony
„Katak uidrzą naju dzeci
„Że ten gdański szpunt w>'leci‘ *)

’') znaczy: ,Choć tak mocno osadzony 
Jetdinak ujrzą nasze dzied,
Że ten gdański szpunt wyl#oi‘.
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Ahal

—  Caomu sio pan nio Ż9m?
— Proszę pani, m®ma giupick
— ...któreby choiiały wyjić za pan*?

Niedowierzający.
Pan Teofil, młody zastępca nauczyciela przy jednem 

z gaMcyjskich gimnazyów postamowił wstąpić w związJii 
malżeńskiie i w tym celu rozpoczął starania o rękę naj- 
miodsizej córki pana Kleofasa, miistrza kunsztu rzeM- 
cikiego. Gdy został przyjęty i umówiono saę juź o posag 
i termin ślubu, zwrócił się do jedtnego z swych zaufa­
nych ikcilegów z prośbą, by go w tej walnej chwili anii 
na krok nie odstępował.

— Jakto? —zauważył tenże — czy się może bodsz? 
Przecież tak wzdychałeś zawsize do raju małżeńskiego.

— Wzdycha-łem i wzdycham ciągle jednakowo — 
odparł zagadnięty. — Wiesz jednak, że mam ogrominie 
krótki wizrołk, wdęc boję się, by mii w ostatecznej chwiii 
niie podisuinięto, której ze starszych sióstr mej narxeczomej.

Na Kazimierzu.

— Szlojme, kto jest ten elegandki pan, któremju_ aię 
właśnie kłaniałeś?

— To jest mój dobry znajomy! My przez dwa lata 
maesizkaliśmy pod jednym d'achem...

— Co ty gadasz? Z takim eleganckim panem? Ty u 
niego, czy on u oiebde?

— Naturalnie, ja u n ie ^ ! To jest pan prokuTator...

Straszny wypadek.

W  wyd^ierżawiionym u właściciela majątku sadizde 
z owocami, żydówka urządzała suszarnię, która pewnej 
nocy spaliła się. Otóż rano żydówka zjawia się u wła­
ściciela z płaczem, a na pytanie co się stało, odpowiada 
sze pleniąc:

Widmoilny pitni*, wlelgio ndościęic!*, dzl6 w no­
cy spaliła md »0 siusiaimia i wszystko 00 buło w# 
»zrotd'ku...
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Za co nie wiesialL
— Ja tam — chwalił się pewiein oficer niomilccki— 

ni« dopuszczam się żadnych dzikości, bo raz tytko bę 
dąc nie w humorze, kazałem powaesdć dwóch chłopów.

— Cóż takiego uczynili ?
— A nio u jedinego znaleźli kawałek drutu w kiesize- 

ni, wdęc go kazałem powiesić za teJegrai, a u drugiego 
nie izualeziono w kleszemi 'nic, więc go 'kazałem powie­
sić za telegraf bez drutu...

a

— Podobno mąż pani dobricdizieikl chciał się wczo­
raj utopić? Jakże się ma biedaczek?

— Lepiej już, lepiej. Ody go przywiozła buda ra< 
tuntkowa, tom mu sprawiła takie lanie, że mu *ię od»- 
Chce «d'bierać sobie żyd®.
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Bajka Jachowicza
przystosowana do naszych czasÓMr.

Staś na sukni zrobii plamę,
Płacze i przeprasza mamę.
Korzystając z chwili mama,
Rzecze: nie zawsze wypierze się plama.
Za to możesz, moje dziecię 
Brzydkim czynem splamić życie :
Bo ta plama, mówiąc szczerze,

Za roli jeden się wypierze.
Tylko jedna mô ja rada:
Kraść zwyczajnie nie wypada,
Bo pollcya wpadnie na tor
I przycapnie prokurator.
I oszustwo, nie daj Boże,
Czasem na jaw też wyjść może.
Za to innych  ̂ mój chłopczyku,
Brzydkich czynów jest bez liku.
Chcesz przykładów? Ot: łapowe,
Zdrowe, choć nie honorowe.
Zdrowa też (niech kto chce sarka)
Dobrem gminy jest frymarka.
Można zntienić przekonanie.
Jeszcze lepiej być oszustem,

A najlepiej to paskarzem.
Zresztą mój synusiu śliczny,
Tato twój jest mąż publiczny,
To on na tem lepiej zna się: ^
Gdzie? którędy? w jakim czasie?
Choćgo- nieraz ludzie winią,
Nawet ten ów nazwie świnią.
On w zaszczyty ciągle wzrasta,
Jest wybitnym „ojcem miasta“. ..
A gdy wyjdzie brzydka sprawa,
Cały miesiąc bywa wrzawa;
Po kwartale dobrzy ludzie,
Tracą pamięć o tym ¿.brudzie*,;
A po roku (to nie baje)

Z ,„plamy“ śladu nie zostaje.
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Sta5 nadstawia/ pilnie ucha:
Dobry synek mamy słucha.
Więc nie padnie groch na śdanę
I dzieciątko to kochane 
Gdy wyrośnie, w krótkim czasie 
Nieochybnie w tatę wda się.

» S e k c y a  k u l o m i o t ó w « .

2^aaiy zasłużony obywatel wa/rsizawski p. Zuckermia* 
icher, który dorobił się okrągłych dwóch miii'Oinów marek 
czem zyskał sobie szacunek współpasikairzy ze łzami w 
oczach opowiadał swemu itoiedze o wypadlku, który po 
ndm przeszedł w tych dniach. (Wypadiki chodzą po lu 
diziach).

— Idę — zaczął —do gabinetu, do restauracyd — co- 
prawda moja żona nie miał jakoś chęci, cofała się, ¡krzy­
wiła, wolno się ubierała i chciała iść do Polonii pod gołe 
niebo. No myślę sobie — pod gołe niebo, przecież nie j^ t  
bezpiecznie—^może ktoś znajomy na głowę 'kamień upu­
ścić. — Więc mówię: „My chodźmy idb gabinetu“. Moja 
¿ona jest posłuszna. Poszła ze mną tam gdzie ja chcia­
łem, ponieważ ja zarobiłem pieniądize, a nie ona. Wcho­
dzimy do restauracyi, gdzie mnie zna każdy kelner i ni­
sko do nogi się 'kłania. Przechoidiz.imy przez salę i idiziemy 
do gabinetu z fortepiaaiem i lustrem. Czasem nawet wie­
czorem to do mnie jak do dGonu do tego gabinetu przy­
chodzą różne goście, naprzyikłaid urzędnik, który mi 
sprawy przyspieszał i jaiko tako pomagał w zrobieniu 
rzeczy, które trzeba popychać d po-suwać jak jaki tram­
waj. Żadna praca nie jest taka lekka, jak pierze.

— O, ja to wiem, — odpowiedizia' z westchnieniem 
znajomy pana Zuckermachera.

— Słuchaj pan idalej. Idziemy na piętro jk zawsze i 
ja sobie odważnie biorę za Jilamkę. Nagle żona mniie łapie 
za-rękę i krzyczy: Stój! — nie ciągaj, co ty robisz, ty 
się zechciałeś pomylić — ty popatrz!

Moja żona była bardzo przerażona:
— Patrzę, a tam stoi wydrukowane: „Scheja kulo- 

maoitów“. No, pan sobie możesz wyobrazić co się ze mną 
stało — ja cnły ścierpiałem, ja drżałem, ja się pociłem.http://rcin.org.pl



jySiiie stamtąKł wynieiŁI, a żmia, ¡ona cłoty l̂iczws ma dry­
ganie w oozaich od tego napisu. Jak tak dialej pójdzie to 
zobaczy pan, że 'niediugo w Bristdu będą staiy armiaty. 
Gdizie teraz ja mam pójść? Pain Zudliermacher płaka*.

Należy objaśnić, że pierwisize piętro restauiracyii za­
jęła wojskowość, o czem p. Zuakermacher niie wiedziai.

— Kiedyście się urodzili?
— Nie powiem dokładnie, panie sędz-io — ale to 

musiało być prze4 40 albo 50 laty, kiedy j»szcze mofa 
nieboszazka matka żyła.

>■8
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[filPSKI ilGlIlRir.
A.

Abecadła się uczyć — znaczy niepotrzebne zajęcie. 
Akuszerkę zobaczyć — zn. błogosławieństwo Boże. 
Anglik — m. astrzeżemle przed oszustem i rozbójni­

kiem.
Arak pić — zn. strąbić się.
Armata — zn. starą babę.
Aprowizacya — zn. pustki w brzuchu.
Aeroplan — zn. prędką śmierć.
Austryak — zn. pies zdechły i głupi.

Babę widzieć — znaczy nieszczęście 
Babę całować — zn. grzech 
Baby stare całować — zn. śmiertelny grzech 
Babę starą pojąć za żonę — zn. powiesić się 
Babę wyrzucić za drzwi — zn. wiel. radlo<ść i wesele 
Bęben — zm. WTzaski w domu 
Bogatym zostać — zn. być rzeźnikieni lub piekarzem 
Boso chodzić — zn. uczciwie pracować 
Butelka — zn. przekroczyć ustawę 
Bójkę widzieć — zn. dobry humor 

Bójkę naśladow^ać — zn. słuchać Witosa 
Brzytwą w ntosie wiercić — zn. niebezpieczeństwo 
Bryla (posła) spotkać — zn. posadę lub łapówkę 
Baran — zn. posła do sejmu 
Bzika dostać — zn. kandydować na prezesa gabinetu

C.

Centrala — znaiczy: ździerstwó
Chleb jeść — zm. zostać bairdzo bogatym
Chmiel — zn. radość dla panien
Cienko śpiewać — z*n. ożenić się
Chrzciny — zn. smutny koniec wesołego? początku
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Cyrulik — zii. być w urzędzie pcKiatkowyin 
Cebula — zn. odwieddny lichwiarza 
Cyml>ala widnieć — zn. ndepiotrzeb-nie w lustrjKe «if 

przeglądać
Córkę mieć — m. wielki kiotpot.

I>.
Doić — znaczy poświęcić &ię dla kraju 
Diubać w mosie — zn. niek'osztctŵ iną zabawę 
Dyndać — zn. smutny koniec paskarza 
Dureń — zn. szef ministerstwa 
Draba widzieć — ze. rozmawiać ze Stapińskiin 
Dziedzic — zn. zostać fornalem 
Dęboząb — zn. lekarstwo na próźinowanilo 
Dzieci ~  zn. t o a  za 8crzechv.

E.

Ekscelencya — dziś awc nie zaiacizy.
Elementarz — zn. zostać minstrem oświaty 
Enema — zn prz,erwę w zapałach miłosnych.

F.

Fornalka — zinaozy mieć cztery córki 
Fornal — zn. zostać dziedzicem 
Fujara — zn, marszałek powiatu 
Fabryka — zn. wczesny oźen^ak 
Fortepian zn. zostać prezesem gabinetu.

G«

Gazety czytać — zn. mieć dużo czasu 
Golibroda — zn. nowe podatki 
Gołow^ąs — zn. szef m^nisteryum •-
Gospodyni — zn. zostać proboszczem 
Grzybobranie — zn. ożenienie się z/2 stairą babą 
Głupiego widzieć — zn. spotkanie się z posłem sei- 

nwwi^m.

H.

Handelek — zn. pozbycie się pieni^d^y 
Haubować — zin. chodzić na wie>oe.
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Indyiia widzieć — »n. TO în*wla4 s Witosem ' ^

J.
Jarmul'ka — an. »pnzedać oisitatnJ» cd-ele z ob^ry.

K.
Kaaiioniik — zmazy: diohre wino
Kapłon — zn. obojętność dla kobiet
Kalenidariz — zn. Igarza słuchać
Kalejidiairz Figlarza — zn. prawdy się dowiedzieć ‘
Kapusta — zn. rewolucye w brzuchu:
Karaluch — zn. giorąca mdłość
Komisya — zn. łapówka
Koiryto — izin. magnoda za tokajistwo
Kwiatki sadzić — zn. zażyć olejku rycynowego
Koleją Jechać — zn. karygodną lekkomyślność
Koroina — zn. guzak.

L.
Lanie — znaczy: zetHimięoie sdę z itójem lub batem 
Lizać — zn. dostać posadę
Lewica — zn. żona ma lewą rękę, stąd lewica war­

szawska tyle 00 laiiirynda
Lukrecya — zn. czytać powieści w pismach krakow. 
Lloyd George‘a widzieć — zn. być ograbiianym.

Magistrat — znaczy utrapienie.
Mąka — zn. dostać się do ula za paskarstwo 
Mamlka — zn. szczęście w miłości.
Mecenas — zn. być odartym ze skóry.
Męż«itkę całować — zn. niebezpieczeństwo. 

MoraczewSkiego widzieć — zn. matolkować.
Mięsa dostai — zn. nadzwyczajne szczęście.
Mądrym być — zn. nieszczęście.
Maksymalna ce!;a — zn. perskie oko.

N.
Nagiego przyodziać — zn. ikupić portki literatowi. 
Neutralny — zn. złodizieja domowego-

1.
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Obrączk* — m. wstąp dio ipieikia.
Ogonem machać — z*n. nzecz piękna l»oi nieiwarda. 
Ojciec — zm. bydlę robocze.
Ortografia — zn. niediościgmiony dde-al poetów.
Ożenić się — dostać się dio sizpitaia waryaitów.
Osiioi — zin. ikamdydat na manistra.

P.

Pierściioin/ek zaręczynioiwy (kiiipowiać — izniaiczy zastać 
za rok ojcem.

Piwiarnia — znaczy droga dio bogactwa.
Piekarnia — zn. toż sarnio.
Polityka — zn. choletra lub tyfus bnzuszny.
Portoricoi palić — zn. kapustę wąchać.
Pływać — zn. zostać poiiitykiem.
Paiskarz — zn. wiisieć na szubienicy. 
Prowincyonialne wybory — zn. kłamstwo i szuatwio. 
Przekupka — zai. rozprawy sejmowe.

R.

Rozumnym być — izn. noibić z\y totetres.
Rzepę jeść — zn. zafożyć fabrykę gazu.
Rogacz — znaczy przyjęcie pomiocniiika.
Rozbójnik — zn. kawiarz, restaurator.
Rzeźnlikiem być — zn. wygrać na loteryi. 
Republikanin — zn. upaść przy wyborach.
Refcirma rolna — zn. cacko z dziurka.

S.

Sesyę odbywać — znaczy wyspać się pctrządnao. 
Sąsiaicf — zn. czyrak.
Sikawką być — ¡zn. dużio i>iwa pić.
Spółka — zn. nfzyiac'cl domu. 
świnią być — zn. wspaniałą przysałość.
Spodziewać saę — zn. utyć.
Stapińczykiem być — zn. stracić resztki wstydu.
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T.

Tramwaiem jeździć — zn. oio tpifszyć iif- 
Tilent mieć — m. Ikfopot.
Tortury cierpieć — zn. czytać miowy Okonia, Dąb- 

skriegio, Pużate itd.
Torbę kupić — zn. zostać irtteiMgentem.
Telegram — z,n. spóźmioiią wiajdiomość.

U.

Ukraina — zn. girusa-ki nia wterzbie.
Ukraińca spotkać — zn. pożegnać się z pieniiądzmi. 
Ustawa — m. rzecz na papierze- 
Uli — zn. oiieporoizumiienie z policyą.
Użnąć się — z-n. diostać po ibie od baby.

W.

Węgiel dostać — zn. brylanity ikupić.
Witosa zobaczyć — zn. zn'aleźć kamienicę. 
Wędzonka — zn. bogaita ciotka.
Wdowę pojąć — zn. wziąć spiadek Tiarus-ziony. 
Wierzyciel — zn. obrzydzenie- 
Wódkę pdć — zn. zoistać magnatem.
Wójcik — zn- urżnąć się.
Wybory — zn. pobicie mądrj^h przez giupich.

Z.

Zaliczkę wziąć — zn. zadowolenie.
Ziodzieja widizieć — zn. pojechać do Pragi.

Ż.
Żaba — zn. 'porcya flaków.
Żydia widzieć — zn. sprzedać grunt.
Żófty kolor — zn. zmdanę bieliizny.

— Oiuptasiinskii, wyrysuj mi mapę Pdski.
— Kiedy nie czytałem dziś telegramów, wlfc iu4 

wiem, co nam znowu obcisła Bnttnta.
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— Ah Maniu, jaik ja ci zazdrosizczę, że wychodzisz 
za oficera.

— D'Iaczego? czy dlatego, że chodizi w mundurze?
— Nie, ale jajk umrze, to go będą chować z muzyką.

Szczyt upartości.
Srul j Aron gwałtownie się pokłócili. Ponieważ każ­

dy uparcie trwał przy swojem zdiaintiu więc pciazH do ra­
bina, aby ich pogodził. Rabin zs spoikojem wysłuchał o 
co im chodizi, lecz nie mógł sobie z przywiedzionych o- 
konczności wyrobić zdania, który z nich ma racyę.

— Który z w”as bairdziej uparty — rzccze mąilr\ 
rabin — temu przyznam racyę...

— Ja! — krzyknął Srul.
- Ja! — wrzasnął Mojsze, spoglądając groźnie 

swojego amtagomstę.
— Powoli — mitygował zwaśinlonych cadyk — niech 

mi kaidy z was opo^^ie jakiś wypadeik ze swojego ży-
1.1http://rcin.org.pl



oia, aym môgî sobie wyrobić izdairuie, k'tôry Jefst bar- 
âziei uparty...

— Ja rzecze Srul — bytem raż priodlny w szabes i 
zacłiciafo mii się jeszcze zieimniaikl, to ¡poszedłem d!o domu 
1 zacząłem wiofacz na źionę, żeby ngiotowała ziemniaki, 
a ona bo był sizabes mie chciała, to ja sze uparłem i za­
cząłem fcrzyczecz: Żemiikes, żemiikes, aż m,i żlona ugo­
towała źemikes...

— To nic — irzecze ma »to Mojsze — mnie raz zabo­
lał ząb, to poszedłem db dolktora i kazałem^ 5?o sobie wir- 
waCiZ. Doktór sze mi spytał (który ząbi mfriie bolii, to fa 
mu powiedziałem — Ty jesteś doJktor to ty musiisz leniej 
odcmnie to wiedziecz.. ady i co ty mie wisz ma to, rebbe- 
lebem nu mi zaczął rwacz jeden ząb Po dru^m, aż trafił 
na bo*Iacy, a ja mu une nie powiiediziałem...

— Ty jesteś biardziej uparty, ty maisz racyę — za­
wyrokował rabin.

Fîlot.

Żon  a: (do męża, Móry ustawicznie ma spacerze 
ustawiicznie osrlada się za kobietami): Jaisiu! To wstyd.. 
TaJk ciąi?le ósrlądasz się za' kobietami, jalk Jaki student...

M ą ż :  To tyliko z powoidu cielcie, mioia drosra! Mniszę 
przecież poirównywać, a ile ty jesteś ładmiejsizą od in- 
nycn'.

D|afo?i.
Panie Bernard, co będzie z tą drożyzną?

- A co ma bicz? Ja sze tam na nia woale nie skarżę.
— To z pana wyjątkio<wy oziowlek?
—Co za wijątlkowv? Takich wijąfewych jest cały 

miliiom chłopów i żvd!ków co buły gołe jalk buło tamlr). 
a teraz są bogate jak jest dmoigo.

-----i_ r- i_ - i_ rtrm j-L in rr— i_i--------  -u iijunri^ B-,«------------^n,n,--------- , ------u-----* -----------------------------

Podwójna miara.
W  pośród naszych żydów »ztabu 
Oddawma to weszio w byt,
Źe obdarzon prawem tabu 
Nietykalny, — kto jest żyd.
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Polalc choćby łazi ze skóry 
Nie wejdzie na siawy szczyt,/
Żyd napisze byJe bzdury,
Talent! geniusz — bo to żyid.

Polak gdy żydowstwa rojów '
Chce się pozbyć — hańba, wstyd!
Ale bojkotować gojów 
Wohio — bo to nobi żyd.

Polak choćby był maestro 
Przez 'kryty(kę będzie zbŁt;
Źyid gdy zagra miani cirkiestrą 
Mistrz, wirtuoz! bo to żyd.

Polak pisairiz, z prac swych znany,
Jakimś będizie zwan — i git,'
Żyd choć fuszer, ale nazwany 
Sławmy, wielki, bo to żyd.

Poiaic który w Boge "/(ierzy,
Zacofannec — wierzy w myt 
Żyd, choć kuH cadyków szerzy 
Postępowiec — bo to żyd.

Polak ja^H zmieni adanie 
Zdrajica, nieuk ,— wnet brzmi zgrzyt 
Nacjonałem gdy zostanie,
Żyd z socyała — nic, bo żyd.

Goj gdy rzuoi życia scenę 
Jest po śmierci łżon i bit 
Lecz o żydzie ant bene 
Ant nihil, bo to żyd.^).

Zdawna miarę tę dwojalką 
UznaJa żydowski spryt 
Co złem, hańbą Jest Fbltkom'
Dobre — gdy to czyni żyd.

Nic, albo d‘ob r^  pisać należy.
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— Ale paimiętaj mioja żoiicczko, podozats nnojej pod­
róży dochować ml wiennośoi.

— O! nie obawiaj się wcale. Jużem sobie zrobiła 
na cłiustce węzełek.

Nieoorozu'<’ien’e.
Do jednego z krakowskich kamieniarzy zgłosił się pan 

Kalasanty, opłakujący stratę swej towarzyszki małżonki i 
zamówił dla niej nagrobek. Ponieważ był bardzo oszczęd­
nym, polecił umieścić na niem tylko jej nazwisko. Kamie­
niarz jednak począł mu tłómaczyć, że tol nic po chrześcijań 
sku, należałoby dodać Jeszcze: Spoczywa! w pokoju lub Po 
zobaczenia!
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- Ha! To pan napisz: Do widzenia! — jeśli łnk musi 
być? — wrzasną! pan Kalasanty z niecierpliwiony.

Po kilku dniach, gdy nagrobek byl już gotów, wybrał 
się czuły małżonek na cmentarz rakowicki i tam, ku swemu 
ogromnemu zdziwieniu ujrzał na płycie grobowej wypisane 
ogromnemi literami:

„Dowidzen.ia! - }eśH tak musi być!“

— Niech md wujcio poikaźe choć jedną pociechę...
— Pociechę? — nic nic rozumiem.
— Bo mama powiedziała, że ciocia z takim głupim 

jak wujcio musi mieć sto pociech...
i)’http://rcin.org.pl



Miła żonica.
Ssumią lodiy m  gór szczyicie,  ̂ ™  
Szumią sobie w dal...
Janowa ma serca broie, i

fp| żal.

Nie mniej zailu do nikogo 
Tylko dio siebie niebogo 
Oj Janowa jedtyina 
Chciałaś Jaintika masz!

Janowa Woitka kochała, >
A za Jana szła,
Boagatą we wsi być chciała 
Ozi*s w iei loiozach łza... - ,

Wojtek poszedł, swoją drogą 
Ty Janowa płacz nieboga '
Oj Jainowio jedyna -
JMałźoniko biedna. ' ,

Razu pewnego Jamowa • #
Z miłym Wojciechem •
Tam gdzie szumdała dąbrowa 
Robią uciechę.

/
Jan ich nadszedł, dirągiem waJi 
On d ona oberwali
Oj Janowo niebogo ■ /
Chciałaś Wojtka maisz!

Połamał mąż Jan w niej klości 
Z Wojciechem iza grzech,
Że pragnęła z nim miłości 
Ale miała pech.

Jan jej pomiętosdł gnaty 1
Że nie może wyleźć z chaty
Oj Janowo niebogo- .,
iWina jest twoja.  ̂ ‘ z B.http://rcin.org.pl



PASKARSTWO.
Tysiąc tooron za zboża stokilowy wordk 
Bierze chłop, zaś sześćset z chorego idlolktOTek,
Sześćset Iciorioin za lichą adwokat obronę^
Kobieta sto tkiorooiek za kuTę, jak wronę.
Dziesięć koron za sprychę chce ¡majster kołodziej,
Sto koronek zaś za ślub  ̂chowa ksiądiz dobrodziej. 
Dziesięć koron szewc wbiwszy w podeszwę trzy kołki, 
Czterysta za zrobione nowe apostołki.
Dziad koronę za ».zdrowaś“, a żyid za szynkwaisem 
Pięć koron za 'kieliszek lury — za kiełbasę,
Której mięso za życia^ któż to może wiedzieć 
Szczekało, czy miałczało, ma honor (powiedzieć 
Sto koronek za kilo, miasairz upasiony.
Tak dalej i tak dalej... Kończąc ośmielony,
Pytam co jest w paskairstwie niajdiroższe, czy wiecie? 
(Przed wojną artykułów tych było coś w świiecie) 
Prawdia, cnota, uczciwość, sumiienia skrupuły 
Dziś całkiem wyczerpane są te artykuły... J. z B.

Patryotyzm.
Kiedy Ojczyzna, była w niewoli,
Patryotyzmu, kwitł Wi PolsCe kwiait.
Bo go krwią, męką; łzami niedoli.
Siał w poJsidch sercach: Rus,-germiaai kat.

Dziś gdy Ojczyzna, wolna powstała 
Znikł patryotyzm z dusz, serc i warg,
Polska się pastwą krytyki stała,
Tysiącznych naszych wymaigań, skarg!... <

Jontek z Bugaja. 

Fatalna omyłka druku.
Dwu andrusów spotyka sę nad Wisłą. Jeden łapie ryby.
— Jak masz Felek? — pyta przybyły.
— E, zaspanie! rybołowca na to.
— Złapałeś cq?
— Guzik!
— Bądź zdrów!
— Mam clę w Dukli... ' •http://rcin.org.pl



— To pana dobrodzieja przez całą wojnę nic było 
w Krakowie. Ależ też pan wylysdał!

— Oiupia głowa nie łysieje, powiada przysłowie.
— Dlatego też się tak dziwię.

Kara Bota.
Pain Srul wybrał się do Krakowa, a choć był bardzo 

oszczędny i skromny, wstąpił do pierwiszorzędnej cu- 
kiermi na herbatę.

Ody powrócił do rodiziininego Chrzamowa w ten spo­
sób opowiadał przyjaoielowii wrażenia z podróży:

— Ja potrzebowałem wstąpicz na herbatę z czast- 
kem i wiobraż sobie, kazali mi za nią zapłacicz 2 koirony 
80 halerzy. Czy fo nie lichwa, powidiz sątn... Ale też ska-
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rai ich PftU Bóg na iniejscir, bio zgfn^ła Śni ¿araz ta »reBmi 
łyżeczka,...

Żona; Co? W  tak podpitym stan!® wracasz do do­
mu? Nie mam słów...

Mąż: Dziękii Bogu?

Humanitarny węglarz.
— Nie ma&z pan, jak powiadasz, ani kawałka węg’a, 

wice po 0 0  pan trzjTnastz skiad otwarty?
— Ach panie, życie teraz jost takie twarde, ile nio 

można przeoi© odbierać ludziom złudzeń.
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OKROPNE SKUTKI MIŁOŚCI
CZYLI

STUDENT I APTEKARCZYK.
W  jednem z miast gubenniiaikych, m'ieszikal zaimioany 

obywatel miejskj, mający synia <i córkę, — syinök wyro­
stek a 'córka podlotka. Student dający ikoirepetycye sy­
nowi, pokochał się w »córce, 1 córka pioikochała studenta.

Zawrzała miłość, zadrgały serca do tego stofpnda, źe 
student oświadczył się o cóilkę rodziioom; prosił na klę­
czkach, aby lich z sobą zaręozyli, upewniiaił ze łziami, źe 
siię dobrze uozyć będzie, że w'ikrótce likończy szkioły, 
połączy się z 'ich córiką i wszystko poświęci, aby ją usz- 
ozęśliiwić.

Z kamieiimem sercem tyrani rodzice, wypchnęli za 
drzwi studenita, panna zemdilałai, ale nie na tem koniec, 
miłiości za drzwi nie wypchnęli.

Kocha)nkowie wiiidywali się z isobą potajemnie; nastą­
piły wyścigi w miłości z przeszikodaml, w skutku któ­
rych, ikiochainkowie ppistanowî ld isię otruć, aby przekabać 
potomności siłę azyistego uczucia, łączącego dwa głupie 
serca., i pogosrdę tyraństwa rodziców, nie szanujących 
rozkochanych studenitów!

Kochanek zwierza się aptekarczylkjowi *ze swych u- 
dręczeń, i błaga go, aby dopomógł im unieśmiertelnić 
diwia mifością płonące serca.

Aptekarczyk sam koichał tę pannę, a oburzoöiy że 
przemioisła mad niiego studenta, p0stam,'0wił się zem-ścić. 
Odpowiada mu tedy, że tniciizna zbyt wiele ikosztuje. —< 
Student, daje mu ciężko zapracowane korepetycyaml 
trzy ruble, i zaklina na wszelkie związki przyjaźni, aby 
mu dał dwie dozy, jak najsilniej skutkującej trucizny.

Aptekarczyk filut, odbiera od niego przysięgę, że gjo 
nie zidiradizi i daje mu, w jak majwiększej tajemnicy, dwa 
najisilniej-sze proszki Jallapy.

Uszozęśliwioiny student, czeka tylko sposobności. — 
Zdarzyła się w<kr6tce. — Rodzice panny, wyjechali o 
milę za miasto na zabawę; panina pcid pcizorem słabościhttp://rcin.org.pl



ZiOstaia w domu. Zaraz z wiec^ra zjawił się siudeait w 
pok!oju panmy.

— Mam 'truciznę — wołał uszczęśliwiony. j
— Masz ją? — krzyknęła panna.
— O tak, mojia luba! od diziiś... należymy do siebde!
— Tak mój drogi! do isiebie!... tylko dio siebie!
1 ustia ich splotły się z sobą, serce do serca sikakało, 

niiiłośić tryskała im ;z oczów, idtrgała w (każdym ich ruchu.
— Przedewszystkiem, mapŁszmy kiilka słów do ro- 

cłziiców.
— Tak, mój luby! napiszmy. :

„Tyiraini!

Roz rozwialiście dwa seTca czystą splecione miioścrią!
Picchciwajcie przynajmniej 'razem dwa trupy, które 

ta miłość za gTObem (połączyła z sobą!

Emilia i Karol!'*

— A teraz do dizieia, szybko, odważnie Emirlko!
— Tak, do dzieła! szybko, odważnie Kairoi/ka -- nie 

mamy chwilli czasu dio stracenia!
— Ażeby nam nikt nie przerwał błogiego konania, 

patrz luba Emilko!
To mówiąc zamknął drzwi oa klucz 1 wyrzucił go 

oknem z pierwszego piętra w ikanał.
— O stoikroć mti jesteś droższym Karolu!
Znowu całusy i aiajtkMwsze uśoisiki, wśród którycli 

wisypali w szklaiiikę dw’ie dozy przyniesionej trucizny, 
nalali wody, zmącili 'i Karol wypiwszy połowę, podał 
Emilii drugą — mówiiąc:

Pij luba! gorzkie... ale imiiość ,nasza to osłodzi. — 
Emilia wypiła z chciwością.

— Teraz, luba Emilko! usiądźmy tu nia tej isofce. Ze­
gar przed mami, — aptekarczyk* poczciwy kolega, po­
wiedział mi, że trucizna ta w godainę sikutkiować zacz- 
mie. — Siadajmy.

I usiedli oboje na siofce. Zegar wybił wpół do dwu^ 
naistej.

— Ha! północ, północ! połączy nas z so'bą na zaw'- 
sze! Jeszcze tylko pół godziny życia! a potem...
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Luba! przysuń się dio ¡maiie, połóż główkę tia raołch 
pi«r&iacbt słuchaj jak mi ^ c d  tiDociio bijel o tak! taić!
Cay ni£ lękasz się śiuieiroi Emiiko?

— Przy tobie Karoilku? z tobą?..
1 zaiczęli szeptać o swojej miłości, kiedy iitagl© wybi­

ła dwunasta. Oboje jęknęli.
— Czujesz już auáolecizku?
— O czuję Kairoilku! ale, ale — a ty Kairolku?
— O, ja czuję, miocnoi czuję! ale., jakoś?..,
— iVlię, mój dirogi! jakoś na wskroś świdruje ta tru- 

ciizna oj! oj!...
— A! a! i mnie świdiruje!
— Karolku! złocisty Karolku! oj, oj! to jakaiś zaba­

wna tiTJciizna ona nde idzie do serca!., ale oj! oj!
— Emilu — lu — lu — niu! luba moja! onia szanuje, 

oj— oj nasze serca!—
— Oj! Karolku, szkoda, że klucz wyrzuciłeś za okno

— oj! oj!
— Emilko! cierpliwości, oj! oj! nie długo skonamy.
— Karolku! oj, oj! my eie skjonamy — oj, oj to coś 

¡nn/̂ go.
— Emiilko! przysuń sdę do mttiie! — oij! tak! serce 

do serca — potomność, zdumiewać się będzie!
— Nagle — ach! ach! — zawołali oboje.

Trucizna skutkowała. Pędzed d pióro, mie byłyby w
stame odmalloiwać tego zdumienia, tej mięiszanmy uczuć 
Wistydu i żaJu, jakie się kolejno na íioaich Emilki malo­
wały. Student osłupiał. — Skutków trucizny, nie podo­
bna wytrzymać.

Po długiem mulczeniu: parne odezwaiła się Emilka, u- 
cieikłszy do jednego do jednego kąta pokoju, tah.iej mi­
łości po panu sdę wxale mespodziewalam.

— Pani, — odpowiada Karol w drugim kącie, to ja­
ka^ pomyłka.

— Takie szkaradne ipomyfki w miloiści być nie mogą 
ja się wyrzekam pana! o mój Boże! oo mama na to po­
wie? — klucza mie ma a tu — O! gdyby nie pan, ni« mia 
łabym tego wstydu! — p<in jtsteé głupiec! do niczego!
i płakać zaczęła. ___„i
100
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— Fanna sama temu winna, po eo ipaana mit tu wpu- 
idtfa? Honor mój!

— Tak śliozy hbnori poćfobny "do trucizny, fi!
— Ja się zabiję tniaprawdę! Ĵa oO^em W3rs3ębczę!
I skoczyfa do okmai, ale ma szozę̂ ^cie czy /nieszczę­

ście, ujTzaia wracających rodziców, kló/nzy m  zabawie 
odebrawszy bezimienny list, d^noisizący o zamiarach o- 
trucia się ich ufl̂ fKihanej jedymiaiczki i JeJ kochianka, pędzi­
li oo prędizel do domu.

Przypadli do ¡drzwi pokoju d^rld, a zasiawszy Je 
zamiknięte posiali pio ślusarza, wvelądia,iąc z roepaiczą 
chwili, w której ujrzą "dwa trupy. Wreszcie 'dirzwa, otwo- 
rtzono. _ '

Studełnt skrył się poići fóżkio paniny. Roclzice zamiâ st 
trupów ujrzeli zapłakaną córkę, którą z rradbśdą przyci­
snęli do łona.

Wtem mby niechcący zjiawił .się anteikairozyk, iktÓry 
cafeęfo piwai nawarzył — opowiedział rzecz całą i zy­
skał nieograniczona wdizięazmość ro'dziców.

Wyciagfnięto stuideoita z pod łóżlka i zawstYĆlzioineiio 
wypędzono z domu. Pamnę za.4 wysłamo 'do wód zagra­
nicznych'.

Lepiej mówić prawdę.

Radził się pewnego razu Matei Hozenknopi przyfa- 
oieia swego Szai Kugeltamce Jak podać w urzędzie wie/k 
syna.

— Nae wiiem — powiaidia, — czy powiedzieć, że jest 
miodszy czy starszy. — Jeżeli powiem, że snę wcześniej 
urodził, to go mogą też wcześniej wziąść do wojska, a 
jeśli powiem, że póź/miej, to chłopak b^zie fuż żan'arty, 
a tu raptem mieszczęśoie...

— Wiesz Matei — odpowiedział po namyśle Sza ja, 
ty powiedz prawdę.

Matei zrobił wielikie oiczy.
— Jakto? — zapytał zdumiony — to to moi«a?...
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Rozłożyła baba piod murein porteczM 
By się po wypraniu dobrze wysuszyły. 
Na icli widink skaiozą radciśnie żabe>cz(ki, 
Diopókii ich gęsi zdaila nie zoczyły.

II.

r  ■

Więc pędzą ku żabom i g tó io  i^ęgają  ̂
Ż'aby przestraszione pcrtki się cliowają.http://rcin.org.pl



^  < m m M :

Więc gęsi dla łupu, q wie dila izabawM 
Włażą za żabami w siiszKwie uiiô awikii.

Żaby „drugiem wejściem“ szybko wyskoczyły 
Gęsi wyjść nie niogą, wtięc skaczą oo siły...
— Baba wraca widzi, że cudy się stają, 

Bowiem stimc portki kx>z.iołki fikają.
lOShttp://rcin.org.pl



Wodzowi Piastowców.
Miale chfopie d u ^  spryit 
A więc wspiąłeś się na szczyt. 
Drogą prostą 1 uczdwą 
Zbierać mogłeś zasług żniŵ ô,
Dać Ojczyźoiie podwaliny 
Jako czynią diobre syny.
Lecz wolałeś duszę siprzediać,
Nic krajowi z siebie mie dać,
Z brudnej misy ozeirpać żer, 
Dzierżyć (krętactw zdemią ister. 
Chciwość w luidizie podłą oiiieoić, 
Bolszewrckiem hasłe-m świecić, 
Chłopa zagnać w gnząsiktie btoito. 
By miłował tylko zfoito 
I w przystępie tej gorączka 
Pasek ciągnął z rąk do rączlkii. — 
Odzie*Wdtosie ta sukmana 
Z czystej nici doma tkam 
Co zdlobiła Naczelnika?!...
Z ramion twoich ona zntika 
Ty miaistowe nosisz sizaty 
Czarny „anglez“ bez krawaty,
A sukmana chłopska cudna.
Dziś cuchnąica jest i brudna...
Kto ją będzie i jak prać?
Wiele mydła, sody dać.
Aby stanął w czystej szacie 
Chłop natsz w dawnym maiestade, 
By zapomniał brudnych dróg,
I oczyścić duszę mógł...
Z chud podłych i niezdirowych 
Wzrosłych IZ siewów witosowych?

Chło'  ̂ I acfwokat.
Adwokat: Cóiźl wam sędzia powiedrW? 
Chłop: Odfesłał mdę do dyabła.
Adwokat: A wy co m  to?
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OWop: Pnzyszedidin do paiMi.
Adwokat: Dobrześci® zirobiU, bo 20 t. m. mamy tci-

mhi.
Chiop: Termin?
Adwokat: Czy chcecie iść sami, czy mam iść za was? 
Chiop: Chciałem się staiać, aJem się inaczej noizmy-

ślii.
Adwolfcat: Jakże więc?
Chfop: Staj pan iza mnie pandę adwokacie, oni ła 

prze/J paniem (zawisze mają wiięcej słrachu i obrzydzenia!

— Powinszuj mi pan — rostaii-m dziiadikiem, córka 
urodzdła ml syna.

— Jakże poszło? gładko?
— Bal czy to molu córka iiit zd^łn matury z cłd- 

fi^naczomem. m
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BA3KA.
Kto sens moralny w te> bajce znajdizie, 
Niech ucaiuie kraj właisnej szaty..

Byiio itrzecłi braici (¡ak w, każdej bajd^zie) 
Dwóch byio mądrych, trzeci ¿onaty.

A miejii matkę biedną, schorzałą,
Którą kcichajli wszyscy po.tnosze;
Ta, czując życia już ŵ sobie miaio 
Rzekia idio mądirych: ratujcde proszę!

Pan Piotr najistajrszy mamimy synek', 
Zabronił chorej wiszelkiego ruchu.
Bo koinserwuje tylko spoczynek,
Martwcita w ciele, martwota w duchu; 
Trzeba spać dużo i dużo jadać 
Nigdy nie myśleć, broń Boże gadiać.

W  rok po leczeiniu takiim sposobem 
Matka już stała prawdę nad grobem.

Paweł radyikał, inną metodą 
Myślał stairusizce poiwrócić zdrowie;
Pragnął w jej żyły puścić krew, młodą,
Dał wszelką wolność ruchami d mowie.
Kazał iciężlairy wznosić dO góry 
I słabą głową przebijać mury.

Ody tej kuracyi zbiegło pół noku,
Dostała matika stara krwotoku.

„Źle pomyślała — już żyda kraty 
Zamkną się za miną w niedługiej porze... 
Mądrzy źle radzą, niech więc żonaty 
Odwiedzi z radą matczyne łoże!

Przyszedł syn trzeci, spojrzał w twarz bladą 
I dostrzegł jeszcze nadzieję życia.
Myślał — i z taką wyistąpił radą:
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„Ruch zabezpiecza oiab od »micia,
Ale użyt uiniarkowarae.
Dobrze więc dziiałać, lecz bez hałasu 
Nie rwać się ¡naprzód gdy sii nie stanic. 
I>o wyleczenie potrzeba czasu,
A więc powoli idążmy do celu“-

Zdrowie wróciło po dniach niewielu. K* B

— To dziwina rzecz, żo w.szy]scy przystjojfnti Vnęż- 
czyźiii są zarozumiali...

— O, panno Maryo, są przecież wyjątki — aiaprzy- 
Icłald ja.
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Staropolsl̂ ie przysłowia o kobietach.
W  Twxy gody, we dmie giody,
Ma, 'kto żeni się z urody.

Diugo ten rpokuka, ikto babę oszuka>

Orzech, istokfisz, tiiewdaista, jednym iksizftaUem żyją, 
Nic dobrego miie czynią, Meidy Sch nie biją.

Gniewa się baba nia targ, a tairg o tem nie wie.

Mężniejsza baba na górze, miż inajDepszy .rycerz na dole.

Aby w domu mieć a utrzymać six)kój, powiinieai być mąż 
głuchy, a źlooia ślepa.

Żono, ipójdżmy do kościoła; — Nie mam w czem mój 
miły. — Pójdźmyż do katt^czmy. — Dziewko daj haw 
stare buty, są tam haw pod ławą.

Rozważam sam z sobą niekiedy, w ozymem to ja Bogu 
przeAvainil, że nie mam żony? a częściej jeszcze my- 
śię, co ci ludzie zawinili Bogu, co je mają?

Nie pomogą babie oi farbiczlkl zamorskie, ni gładkie 
jedwabie. •

Lat piętnaście kiedy mimie, ¡niema oo wierzyć 'dziewr 
czynie.

Przebierała, przebieraJa, dostał siię jej podrygała.

•Żeś białogłowy z kości 'Stworzył Panie, 
Niejednemu też kością w gardle stanie.

O święty Sokratesie! tak cię Erazm mienił,
Nie byłbyś nigdy świętym, gdybyś się nie zerał; 
Zyskałeś uwielbie'nie, zyskał świątobliwość;
Któż cię świętym uczy^ł? małżeńska cierplłwiość.

Stare nas o tem naucza przysłowie:
(A w przysłowiach wszak mądrość narodów się kryje 
Że kto pije, ten tyje, a kto żonkę bije,
Będziie zbawlon.
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Polowanie na tygrysa.
MiA/«m to j«st raczej mam jeszcze dobrego znajomego, 

z którym od czasu do czasu, iączyly mnie serdeczne stosun­
ki, zasadzające się na wypiciu razem kilku kufli pilznańskie- 
go i zjedzeniu przyzwoitej ilości par kiełbasek, o których 
siawa rozchoKlzi się po wsze strony naszej lubej ojczyzny. 
Przyjaciel mój posiadał hotelik i restauracyę w mieście D; 
oprócz tych dwóch przymiotów, nadających mu prawo do 
powszechnego szacunku; miał jeszcze jeden — oto był za­
palonym myśliwym. Nie zdziwiłem się więc, gdy pewnego 
poranku wręczony mi list następującej treści:

„Mnie wielce miłościwy panie dobrodzieju!

Od kilku dni, w naszej okolicy pojawił się zwierz dzi­
wnego gatunku. Chłopi przychodzący na targ, opowiadają 
niestworzone rzeczy, że ma być olbrzymiego wzrostu i siły 
1 porywa żywcem ko ie i woły z pastwiska. Jakkolwiek 
fakt porwania nie jest dotąd sprawdzony przez | staro­
stwo i posterunek żandarmeryi, jednakowoż my myśliwi 

obywatele, postanowiliśmy urządzić wielką obławę. Znając 
Wielmożnego pana dobrodzieja, jako literatę, a tem samem 
pewno znającego się na przeróżnych zwierzętach, ośmiela­
my się go zaprosić, aby raczył wziąć udział w polowaniu, 
a po zabiciu wyż wzmiankowanego straszliwego» zwierza, 
ogłosił po wszystkich gazetach nasze poświęcenie dla kraju 
i odwagę w tępieniu niebezpiecznych potworów.

Pisząc się uniżonym sługą Wielmożnego Pana, zostaję 
z głębokim szacunkiem i pofważaniem

Maciej Brzdąkalski.

Polowanie, myśliwi, straszliwe zwierzę, wszystko tcK 
wcale nie usposabiało mnie do odwiedzenia szanownego pa­
na Macieja, lecz z drugiej strony ciekawość podniecona, prze 
jażdżka, wreszcie dobra kuchnia i kapitalne wina mego przy 
jaciela, wpłynęły na postanowienie i nazajutrz rano wyje­
chałem koleją. Towarzystwo w wagonie nie było bardzo in- 
teresujce; jakaś dama z dzieckiem kilkoletniem; dopomina- 
j*ącem się bezprzestannie „mamo jeść“ i otyły jegomość cią­
gle śpiący. Wśród tak przyjemnego sąsiedztwa, dojechałem
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na miejsce przcznaczcula. Pan Maciej po wyścisliaiiiu, oca- 
iowaniu, zaprołwadzif mnie do restauracyi; dla pokrzepienia 
8ił upadających.

W sali jadalnej zastałem grono towarzyszy przyszłej 
wyprawy, głośno rozprawiających o jutrzejszem potlowamu. 
Po wzajemnem przedstawieniu, zająłem skromne miejsce w 
rogu stołu i ciekawie przysłuchiwałem się rozmowie.

— Jak honor kochani — zagadnie miejscowy aptekarz; 
takiego pojlowania jeszcze nie było w naszej okolicy.

— Co nie było, to nie było — odpowie ksiądz proboszcz

strzelaliśmy — kaczki, lisy, wilki, zające; ale polowania na 
zwierza zagranicznego, pożerającego naraz całego kohiia to 
coś więcej warte.

— Oj! co warte, to warte — powtórzy notaryusz — 
tylko moi panowie, radziłbym naprzód spisać testament, bo 
będzie trudniejsza przeprawa, jak nawet z niedźwiedziem.

Słowa notaryusza oblały zimną wodą przytomnych, nie 
jeden dla nabrania odwagi, pociągnął z kieliszka i na chwilę 
zapanowało głuche milczenie. 1

Czy wolno się zapytać, jaki to rodzaj zwierza mamy ju­
tro upolować — zapytałem nieśmiało? ,
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— Hm! hm! w tem właśnie sęk — rzeknie doktor 
¿dyż nikt go dobrze nie widział; o ile powiadają, jest wlcl- 
koici konia, źóIty, centkowany; to musi być z pewnością 
tygrys.

— A skądże sie panie konsyliarzu mógł u dyabła wziąć 
u nas, przecie tygrysy są tylko w Indyach Wschodnich — 
zapyta siedzący dotąd cicho nauczyciel elementarnej szkół- 
tó, któregcf arystokracya miejska zaprosiła jako wielkiego 
myśliwego.

— Ba! przecież panu wiadomo z gazet, że krokodyle 
uciekły do rzeki Elby, to tak samo tygrys mógł drapnąć z 
menażeryi, a nawet o podobnym wypadku czytałem, że sig 
miał przytrafić w Bukareszcie i tygrys przez Bukowinę do 
nas przywędrował.

— To łatwo być może i będziemy mieli nie przelewki. 
Jest on okrutniejszym od lwa i bywały wypadki, tc naraz 
pożerał kilkoro ludzi, kto wie czy i z nami nie stanie się co 
podobnego?

1 znowu wszyscy umilkli.
— Ej! co tam profesoir przypuszcza takie smutne rze­

czy — krzyknie pan Maciej — ja już mu jutro zaĝ -am takie 
halahi! że z niego będzie zadowolony nawet św. Hubert, pa­
tron myśliwstwa. Oto lepiej napijmy 'się. Józiek! tego czar­
nego z czarną pieczątką.

Napełniono kieliszki, wypiliśmy zdrowie księdza probo- 
szczS; potem gospodarza, następnie innych przytomnych go­
ści, potem znowu jeszcze raz zdrowie obecnych, aż do sku­
tku, a skutek był taki, że służba musiała nas odprowadzać 
do pokojów sypialnych. Dla braku miejsca mnie i notaryuszo 
wi posłano na bilardzie. Przez całą noc rejent poczciwy cię­
żko wzdychał i przez okno wychodził na podwórze, co nie 
usposabiało mnie do zaśnięcia. W końcu zapytałem go o 
przyczynę.

— To nic panie dobrodzieju, zawsze dostaję mdłości; 
ile razy jem na noc wieprzową polędwicę, ale to przejdzie.

Poleciwszy duszę Bogu, a rejenta jego smutnej sytuacyi 
usnąłem snem sprawiedliwego.

Nad ranem hałas po domu obudziił nas obydwóch. W sa­
li zastaliśmy zgromadzone całe wczorajsze towarzystwo, 
powiększone kilku myśliwymi z okolicy.
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Po zakropieniu wódką i przetrąceniu kilku zrazów, za- 
oatliśmy się gotować do wyjazdu. Wszyscy ci panowie u- 
abrojeni byli w wyborne odtylcowe dubeltówki, tylko ja je­
den byiem bezbronny, licząc na to; źe pan Maciej wynajdzie 
,w swoim arsenale i dla mnie jaką broń, posyłającą morder­
cze ciosy. Nadzieje o mała mnie nie zawiodły. Gospodarz 
tarł łysinę, namyślał się wreszcie wybiegi i po chwili przy­
niósł rusznice, pamiętającą jeszcze bitwę pod Racławicami 
1 kilka bagnetów, zostawionych przez powstańców w 1863

roku. Rusznica mnie się dostała, a bagnety rozdzielono po­
między towarzyszy.
' Wyruszyliśmy w pochód. Z początku jechaliśmy do­
brym kłusem, ale im bliższy był cel naszej jazdy, konie jak­
by przeczuwały nieszczęście, coraz więcej kroku zwalnia­
ły. Lecz wszystko ma koniec na tym świecie i wreszcie przy 
byliśmy do lasu.

Główną komendę objął stary leśniczy, zawołany myśli­
wiec na całą podtatrzańską krainę. Mnie jako gościowi chciał 
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oflarcî wać honorowe miejsce, to jest rtajniebeżpieczniejsże; 
ledwiem się wymówił od tego zaszczytu, zasłaniając się 
niedokładnością mej broni. Stanąłem za rozłożystym dębem, 
przysięgając sobie, źe ża pierwszym znakiem zbliżenie się; 
strasznego zwierza, wskoczę na gałęzie i ukryty, będę ob­
serwował stanowisko nieprzyjadela.

Puszczooio psy w las. Kilkanaście minut trwała cisza — 
wkrótce jednak psy zaczęły przeraźliwie ujadać, gałęzie 
trzaskać, łamać się i przedemną ukazuje się nagle, jakieś 
ogromne cielsko, o pałającym wzroku i walące prosto w 
stronę, gdzie stałem.

— Boże! to tygrys! Nie miałem jUż czasu wskô ^zyć na 
drzewo, poleciłem tylko duszę Najwyższemu i z mojej skał- 
kówki zmierzyłem — puszczam, krzemień nie daje ô jińla, 
a zwier coraz bliżej i bliżej. Przymknąłem oczy i z bieciem 
serca oczekiwałem chwili ostatniej. W tem pada strzał jeden 
i drugi, dziki ryk rozległ się po lesie i znowu wszystko uci­
chło.

Po kilku minutach oprzytomniałem i otwarłszy cczy, 
zobaczyłem stojącego profesora z dubeltówką przy nodze.

— A coI tak się u nas strzela; gdyby nie ja, jużbyś pan 
dawno był na tamtym świede.

Uścisnąłem serdecznie rękę mojego zbawcy. Profesor 
zadął radośnie w róg na znak zwycięstwa i wkrótce około 
nas zgromadziła się cała rzesza myśliwych. Nie dowierza­
jąc jednakże pewności profesorskiego strzału, z wymierzo­
nymi dubeltówkami, zbliżaliśmy się do miejsca, gdzie spoczy 
wał snem wiecznym ów straszliwy tygrys. Krok za krokiem 
postępowaliśmy, a dubeltówki drżały w rękach i nie jeden 
chętnieby się znalazł o sto mil lecz honor nie pozwalał.

Nareszcie go widzimy. Rejent, jako najodważniejszy; 
pierwszy odsuwa gałęzie. Naraz apie się za włosy i głosem 
przenikliwym, jak nie wrzaśnie:

— Chryste panie! to mój pies, ten łajdak profesor zabił 
go przez złość do mnie. Dałem za niego dwieście guldenów
I charta.

Ogłupieliśmy. Oczom nie wierzymy, ale trudno powie­
dzieć, źe to tygrys, kiedy przed nami leży pies, co prawda 
olbrzymi, koloru żółtawego, mógłby w potrzebie wilka zdu  ̂
slć, ale co pies to pies.
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— ja pana nauczę — krzyknie rejent — co to znaczy 
słraelać cudze psy, natychmiast zaskarżę sądownie.

— Niech piorun trzainie pana i jego psa. Ja nie strze­
lałem do psa, tylko do tygrysa — ja się pańskich skarg nie 
boię.

Zaczęliśmy mitygować obydwie strony i po godzinnej 
certacyi, na znak zgody rejent podai rękę profesorowi.

Z nosem na kwintę, wracaliśmy do domu. Rejent ciągle 
milczai; profesor byi jak zbity, a pan Maciej z ukosa spoglą­
dał na mnie- Przy kolacyi wzięto odemnie solenne siowo, 
że nikomu nie pisnę o tej awanturze, czego też solennie do­
trzymuję.

O losach owego) bajecznego tygrysa, nigdy się dowie­
dzieć nie mogiem, bo wiele razy spotkałem pana Madeja
lt4 http://rcin.org.pl



w Krakowie, zawsze mnie starannie unikai. Raz tylko przy­
chwyciłem 20 u Hawełki, a gdy zapytałem o tygrysa; ma­
chnął ręką; pociągnął haust piwa i nic nie powiedział.

U lekarza.
Lekarz: Ca dzisiaj jaidi na obiad twój mąż?
— Woiowinę.
— I z apetytem?
— Aiiielko, 00 to jest dusza?
*— Nie — z marchwiią...

Na ulicy.
— Panie, paji potrącasz moją żonę, oo to niit zaiaczyć 

to pamu na sucho tnie ujdzie, cudzych żoin sdę oie potrąca.
— Słyszysz Rywike, tak mówi mąż, tak twierdzi ho- 

norow^a osoba, (taikie powimno bicz obiwateJiskie przeko­
nanie, a ty sobie ciągle z Mychaszem potrącisz...

List eiconoma do dziedzica.
Co do kaisztanJca, według zlecenia Jaśnie pana, któ­

rego kaizaełm okuć na obie prztednie nogi, ten już sprze­
dany, kwotę odebraną przesłałem Jaśnie pani, która była 
w trzyrublówkach.

Chociaż Jaśnie pa|ii (kazała sprzedać i .siwikę, któ­
rej rozkazy są dla mnie tak szacowne jak samego Jaśnie 
pana, lecz ku(poów na nią nde było. Racz jasny i>an mnie 
zainformować, czy jabłka zakupione (dla panienok, które 
już przejrzały i pomarszczyły się, mam takowe przez 
idące konie przesiać pannom, które teraz dla oszczę­
dności nie jedzą owsa, tylko prawie samym wywarem 
żyją. Najniższy sługa

Kacper Gawronowski. \

[oooimC <11111 furn rjniinB»  )llł( }IIK }|j(il"o«
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w  ogrodzie nad stawikiem lawllcę postawionlo, 
Sńedzą ma jei irogu dzaecd z chudą ^n ą .

Pinzy&zła tłusta baba, ma druĝ i róg siiadła; 
Ławkę przeważyła 1 raz«in z nią pad^a.
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A dzieoiiakS z boną użyty kąpieli...
A bodąj cię babo wszyscy dyabli wzięli.

Narodowa duma.
Przed kiMiunastu laty w klubie /rosyjskim w Warsza­

wie między oficerami wyższej raingi, wszczęła się dy­
sputa o potrzebie ksztaiceraa żołmerza. Zdania ważyły 
się pro d oooiira, w końcu zgodzoiw) się, że dzikiie hordy 
muszą uledz wobec oświeioonego przecawinika, jeden tyl- 
kjo jenerał ¡z mikołajewskiej szkoły, staniowczo zaiprote- 
stował. Napróżno stawaaino mu przykłaidy z różnych w k ) -  
jen; w których przytomność umysłu i pojętniość prostego 
żołnierza, ocaliła całe oddziały pozbawdione oficerów.

— Niet — odparł jenerał — wsio eto pustiaiki, ga- 
spada, znajem eto sam po siebie; jaik poślę z rozkazem 
żołnierza, który ooś pomiemajet, tK> on mi ziaraz zacznie 
rozumować i gotów zrobić po swojemu — wot 1 bieda! 
a jak poślę duraka, to mrgę być spoikojny, jakbym sarn 
tam był.

U7
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Wśród upałó^v' gidy się chfodzii 
Zona Jana w Wisiy ionie —

^  On drży, że jej to zaszkodizi,
Co ma wisieć, nie utonie.

_  ___ _ Z „Pereł humoru polskiego“.

Z księgi przysłów.
Nie święci garnki lepią, stąd teź do lepieniiai gainii- 

ków poldtyczmych uży\Ma]ą muzyków, ochotniików wK)j- 
skowych; i idłategio Aviiele majwaimiejsjzych u nais T.z©czy 
TX>siada wantaś<5 lepionych gaTtn!kóŵ  które się mzbi- 
jają, tiuką przy laida sposobności-

Jakoś to będzie, specyakie polsikie wyrażanie, oizna- 
czające, że u nas wszystko diobre, pomyślne diopiero 
będzie, aile dziś teęfo nic jeszcze niema. —

Kui żelazo póki gorące — i dlaiegia nie kujemy że­
laza naszych ideaiów, bo już ostysfio.

Mądry Polak po szkodzie — stąd też pragnąc; aiby 
mądrych Polaików było jaknajwięcej, wszyscy sobił̂  
nawzajem staramy siię szkiodzió- ___

Starzy przyjaciele.
Stał Pnisak’ z łopaftą w ręku 'i kopał. Nadszedł Mo- 

s/k’al.
— Co robisiz? — zapytał.
— Oró.b dla Polski.
— WymiUinijesz cały?
— Po co? — odirzekł tamten — Dagę tylko funda- 

menit, resizitę przy mojej pomicicy zrobisz ty, jaik tyliklo po­
zbędziesz snę bołszekiwów.

— A. Zachód na to pozwoli?
— Mój kochany. Zachód przeiz sw'e zairządzeriia w' 

skrawach polskich robi co tylko może, aby naim pracę ’ 
ułiitwlc.

Jarzmo małżeńskie.
— CÓTi to? przed rokiem byłeś chiop jaik trzcina
Dziś idziesz zwohia, ciężki, pochylofiiy...
— Od roku bracie jestem ożeniony,
Jarzmo małżensikje tak mi (kark naigiiła,-
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Kochające sie matieAsfwo.
Żona (rachując 'kukaiiiie ikiikufki dio męża): Trtzy- 

daieśd wykukaia... a więc będę jeszcze trzydzieści lat 
żyia.

Mąż (do siebie). Gdybym schwycii teĝ a podłego pta­
ka, tobym mu zaraiz leb ukiręcit.

nsac 3E

Żebrak: Wieilmożiii diobrodzrieje, dioć szóstalk dla 
biediieg’o kalekii.

— A tobie co się stało? Wczoraj kulaieś aia lewą 
nogę, a dzisiaj na prawą?

— A bo tamtą mii śderpia, proszę dobrodzieja.
u»
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Na okręcie.
Dwóch żydów jedzae okrę t̂em do Ameryki. W t»m 

powstaj« burza, oikręt się kołysze, ikapltan ostrzega o 
inaebezpieozeńswle •••

-- Mojisze, Mojsz© — woia z przerażeniem je(den 
ź̂yd — oo to bedże, co to bedże — ofcręt może sobie 

utopioz...
— Ołuipiś — odipowiada mu drugi. — Ty, Szloma nie 

potrzebujesz robioz żadnej rozpaczidwośoi, ani ikrzycze- 
nia. Ozy to twój okręt? Okręt jesit kapiitaina — niech 
wun sze szmuczi...

Po wlejsku.
— Olaboga! Wzieml md chiopa dio wojska! Wc25oraj 

miisioi nitkować do Kraikowa... Co ja w znę  samia, biedna 
sierota!...

Talk narzekała dwudziestoikilkOletnia wieśniaczka, 
nawiasem mówiąc bardzo przystojna, spotkawazy siię na 
drodize z panem nauczycielem.

On, fasy ma wdzięki niewieście, ,pok!lepai ją protekcy- 
onainie po ramieniu i rzekł:

— No! No!... Nie bóicie się! Ja zostaję, bę<lę 
bronić!

Ona zaś na to:
— E... Obronić, to ja silę potrafię sanna! Ale może mi 

pan nauczyciel pomogą... karaiiić świnie!....
i

Niegrzecznoić.
A. Wystaw sobie, że mmic wczoraj sędẑ la nazwał 

!ia ulicy stairym bła^nem.
B. A fe! jaki źle wychowany cziowiiek — nie mógł 

to tego w poikoju powiedzieć!
* *

*

—' Parnie Karolu! co to jest trąba?
— Instrument.
— To pan instrument.
— Jakto?
— A bo stryjcio irowiedział, z® z pain« trąbą.
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— Wiesz, że ten twój (kasyer to łajilalc.
— Bój się Boga. dlaczego?
— Zrobii mi dziś wyzoianiie miiłosine.
— Bogu dizięlkii! jużem myślał, że drapnął z kasą-

Rótnlca.
Pytał imiie dorobkiewicz: Na co omota zda się? 
„Nigdym się z nią mie stykai, a imam peino w kasie, 
„Michał zaś z uczciwości w całem mieście zimny 
„Ma dziurawe obuwl« i płaszcz mioowany...“ 
Odrzekłem mu: Różnicę i tę losy czynną,
Że nie Michała ludzie nazywają iwiiwą.

m
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TRUDNE ZAGADKI.
(Kto je  dobrze rozwiąte, moie wyznaczyć 

sobie Jałta chce nagrodę.)

Nad gębą wyrasta 
Z człowieoz€g^ ciasta 
W  postaci ruiy,
Oo ma dwie diziiury.
Jeśli gairdło iyfea zdrowo 
To mia barwę fioletową.
Wciąga, węiszy, sapie wzdycha 
A gdy 'kaitar ma t̂ o kicha 
Ody zaś wielki katar zlapde 
To mu z obu diziurek kapie.
Cziowiek nadętej natury 
Nosi go zwykle do góry,
A kobiety ,;marne puchy“
\iodują w nim staJe muchy. ^

Cliociaż głupi, to się puszy
2 tego, że ma długie uszy. 
Gdy się uprze, to choć wal 
Nie posunie się na cal,
I choć go Wioźnica ćwiczy 
Tylko wierzga, tytko ryczy.

Kręci ogonem i szczeka 
Czasem ugryzie człowieka.

Dała mu natura^ 
Ogon, pięikne pióra 
Żon ma całe mrowie 
I grzebień na głowie 
Stoi przy kurniku 
Wola kvtkiiryku.
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Ma na ibd€ riOî i 
I cztery rogi,
Nie lubi krów 
I stąd jest zdirów 
Nigdy nie sptiesizy 
Potomistwiem nie cieszy 
By i ,z niiego byk 
Ale się wśoik.

Ciągle imruczy 
I miauczy 
W  nocnej cisizy 
Łowi myszy 
Zjada też siowald.

Wśród haremu dumnie chod2si 
Jako rodu zwierzchnia wiad.za. 
Uszy i nos mia tak czerwony 
Jakby pijaik byi skończiony. 
Chociaż babą nie jest wcale-. 
Nosi na szyi korale 
Milnę mil wciąż mocno snogą
I choć nie koń, grzebie nogą.

Piynio sobie zdaJeka
I do morza ucieka. 
'1'rudino pa 'mej stąpać , 
Lecz siię miożna kąpać.. 
Nie rosną w ndej grzyby, 
Lecz pływają !ryby.

Stoi idirzewo przy dirzewie 
Ile ich jest nikt nie wLe.
I poty wciąż sobie Tosiną 
Latem, zimą, w jesień, wiosną- 
Dopóki ich nie pościria 
Jaki z miasta ży do wanil­

ia-..
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Baindizt) brzydiko się jiinzywia 
Dlateg>o, że brudna bywa,
Gdyż najmilej tej Mocie 
Leżeć w gnoju lub błiode 
Gdzie na słońcu się wygnzcwa 
A na noc idzae do chlewa. 
Niewybreina, (bowiem zjajdia 
Nawet to cc nie wygada, 
Myśląc, żie to czekolada.
Płynie z krowy napój zdrowy 
Sprzedaje go naród wiejski 
A że go !za mało-bywa 
Przeto wody dioń lioliwa.

Chociaż budyruki dla niego wzjioiszą, 
Wszęłdlziie się lubi szwendać z rotzikoszą i 
A więc je znaaidzdesiz leżące sznurem 
Pled ka-żdym płotem, pod każdym murem 
A i w trawie, wpośród żyta 
Leży moc ich znatomita'.
Już to w postaci kiełbasy,
Jużto żółtej lepkiej masy.
Omijaj je z każłdiej strony 
Zwłaszcza jeśliś podchmieloiny-^

Uniewinnił sie-
— Więc wy, pamiie Jamkiel, ostkanziacie podsądnych, 

że wam drzewo z lasu ukradli... Czyś ich pain przyłapał 
na gorącym uczymku?

— Przepraszam prześwietnego trybunału, co to zna­
czy: przyłapał? Ja ich wcale mie mógł łapać, bo te gał' 
gany wcale ucieikacz noe chczeli...

— Anielko, co to jest dusza?
~  To, co w niojem ciele myśli i iiiem̂  rządzi.
— Jalka jesteś nieziniośiia! wydajesz lekcyę oo do 

słowa, powiedz swojemi słowami, — oo to jest dusza?
— Jestto taki« ciel«, co mną rzą<l'zi.
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— Wiesz Zośka, uważaiam Stacha zawsze za idyo- 
tę, — teraz jestem tego 'pewną...

— Co? mioże ci sdę oświadczył?

W sieni.
— Jak się mamy painiio Kaitarzyno?
— Jakosz md nde<k>brz€.
— Widzi sdę to z oczków paniny Katarfzyny, taikie 

podsmiałe i nosak jakby się wyciągnął — co to pamnie?
— Nie wTiem czo md takiego paoie Piętrzę, ale ozoś 

jraiie taik ściska na doly&ziku, że wiatru żłapać niemogę.
— Ach pamno Katarzyno, niech painna nie choruje, 

bo to nde zdirowo.
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Dostawcy Klinlic Uniw. 3as.. Szpitali kral. Woisic.

Stanisław BARAN i Ska
Magazyn instrumentliw Lekarsko-naukowych

Kraków, Sławkowska 6,
polecają :

wszelkie instrumenta lekarskie, Meble opera- 

racyjne* aparaty elektro-medyczne, Kompletne 

urządzenie sal operacyjnych i t. p.

Własne warstaty. Obsługa fachowa.

|iiiiiiiiiiifliiiiiiiiiiyiiiiiiif!iiiiiiiiiiiiiiiiiïiiini!iTO

^ ^ e P R ,o D ü » ^ c y l  
I  P o T o T e c H m c ^ r ią i  |

s . w e L f l a v K .
i  KffflKGW.SfcflWKOWSKfl 1

DUH WVROBU MI/IS5 
I LrU5 *r R. fl C y  J  riVCH  

SmYKOWyCH
rtttesKOwycH ^

fl w Pl€R.WS3yM R5ÇD5I0 1 
KLIS3 TR0J I C3T€R0«0L0R0WyCH5 

rtb iss p n o s s o a y c H  |
I w i ç ü e  i n a v c H  T e c H a m .  m

f T, f - O '

ew/fchttp://rcin.org.pl



Bv i  aa ■■■laiip■■■■■■■■ ■■■■■■■>■■■■ ■■■■■■ ja »  ■■ 
■■■iiHiŁ ■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ia i i  mu

S in
pismo radykalno-narodowe.

Wychodzi w poniedziałlci o g. 6 rano. 
Lokal Redakcyi i Administracyi:

Kraków, ulica Loretańska I. 3. 
Telefon 2344.

Naprzeciw kościółka 
iw . Wojdscha.

"  ^  E M A L I O W E  

wykonuje 
nalszybele] I najtaniej

w ytw órnia polska
J. t r ę b a c z a

Naprzeciw koftciótka 
iw . Wojciecha.
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3 Pracownia sukien \
I mM ALI“ j

Kraków, 
Loretańska 3, I. p.
Wykonuje suknie kostyu- 
my, ptaszcze w 24 godzi­
nach według najnowszych 
modeli po cenach konkur.

Udziela lekcyl 
kroju i szycia.
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Cerę czysty, wolna od plam, p- - r~ ----- >

wgsrów I wyprysków skó ; 427.0 
uzyska Pani

używając najlepszych polskich ćrodków toaletow.

’’D E R M A '
sporządzonych pod ścisłą konfrolą lekarską, na­

dają się do codziennego użytku jako środki usu* 

wające drobne niedomagania skórne! pryszcze, 

spierzchnięcia, plamy.

Krem oglirliowy. n  ■ jn i l l l “  wyliielalii sltiir;
Podei oodfliowy >• ysuwajumatsznlii
KBEM OmWEItSIllNY J E E lH r ,  P U D E U jm r

Konserwują skórę.

Wszędzie do nabycia I
--------■ ' ■"* ■ I " ' ' ' 1.-

Fabryka wyrobów kosmetycznych

»DERMA«
St. Studnicici, Dr Med. 2. Czernik.

Kraków, Podzamcze. Tel. 589.
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